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Rok V, W? 339 Łódź, Piątek 2 7 grudnfa 1929 r. 

Ceny • § ! • • « • * i 
Przed tekstem Ł L !•• strona 27 et 
ta w. m/m I tam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po­
szukujących pracy 10 gr.; na] 
mniejsze ogłoszenie 1.20 z ł , dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogtoszenta zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłoszę* 

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Napad bandycki w stolicy. 
Niespodziewana wizyta w kantorze. 

Warszawa, 27 grudnia. (Od 
J g j - kor.). Wczoraj dokonano 

- n r c ó u /mar|thrr)iiircr n n;in;icln na właścicie­
li (mv i)os / i 'd l | k składu szmat nrzy ul icy Po-
nolożniK - t ofr l»azko\vskiei 32. niejakiego Lej 
w obrcble Paeńrka. 

Pagórek przyszedł z samego 
na do składu gdzie 

robił obliczenia 
szopie na sRl I 
ń\v >a i tał Fel | 
icgo 
i śnie. 

Fergusson 
u c c c k e kt(> 
aż dn chwil i 

> nrzrbvć wv 
iv Przed tvrt 
iwvm wieziei 
•cha? nlanti t 
w ł nrzvnaf 
tvle abv sl( 

: nic wied'a( 
dał on wód d( 
>d'i która hV' 
ninscenizowl 

zvs łowia: Ji 
tonią szuka". 

m!ami. 

sprawdzał raclmnkl odbior­
ów W pewnym mornende u-
vszał za soba trzask Odwró -

pł sie zaciekawiony I stanął jak 
r t v t v . Na progu kantoru stało 
pech 

uzbrolonych mężczyzn. 
Napastnicy mieli zakryte twa 

fee szal !kami. — Przy łożywszy 
Mpcowi do e łowy rewolwery 
|ażndali w v d a n : a n i o n ^ d T 
1 Sterorvzowanv Pagórek nnd-
*edł cl iwietnym krok ; em do 
nurka i o tworzy ł szuflady — 
)wóch bandytów noczeło prz t 
rzasać nanlery trzeci natn-

( i last nadal z rewolwerem go 
h * w m do strzału , 

mistress Ka­
lania ta miała 
'yszywaną r o i 
kamieniami, s 
artość 
dolarów, 
stress Hark 
uterję, oceni 
nów dolarów 
był sznur pe 
kazów bardzc 
ich i pięknych 
przepych był 
nieco kłopot 

s całero przy 
ki lka godzin 
yszyć ki lku a-
h każdego jej 

Echa buntu 
więźn ów. 

I. dr. Pringle 
ls i dr Jaspe* 

ogień al tru-
ercach tycb 

onych. 
Śmiercią prze 
zadku dzien-
ska toną nle-

niepamięcl. 
>la uwiclb'ać 
e czy filmo-

na. 

pilnował kupca. I l iwszy t r zy razy na postrach 
Wreszcie bandyci znaleźli zbiegli. O napadzie Pagórek za-

W l złotych gotówka i wystrze-1 wiadomił policje-

Krwawy dramat w rodzinie górnika. 
Katowice. 27 grudnia. (Od w ł . szy dzień świąt 

kor.). W rodzinie górniczej Ka- k rwawy dramat, 
l inowskich rozegrał sie w pierw O względy młodei 18-Ietniej 

Nowy ambasador sowiecki na dworze króla Anglii. M E D A L WESELNY KSIĘCIA 
HUMBERTA. 

Ki -w* ambasador sowiecki w 
L n i J v n i e Bry lant Sokolników 
wręczy ł na dworze k r ó l r w s k m 
listy uwierzytelniające ks'eclu 
Wal i i k tó ry zastennwał chore­

go króla. Po lewe j : Brvlant-So-
koinikow. po p rawe j : karoce 
królewskie odwożą dygni tarzy 

sowieckich na zamek, (h) 

Dla upamiętnienia zaślubim w ł o ­
skiego następcy tronu księcia 
ł lumber ta i księżniczki Marj i Jó 
zefy belgijskiej, k tóra to uroczy 
stość odbędzie sie w p ierw­
szych dniach stycznia, został 
wyb i t y medal weselny. Medal 
ten otrzymają zaproszeni goś­

cie, (h) 

Ostatni dzień przesilenia. 

córki Kal inowskich zabiegał nie­
jaki Karol Rabemacher. nie c ie­
szący s>e dobrą oninją. Nic więc 
dziwnego, że Kal inowscy amo­
ry awanturnika nie t rak towal i 
poważnie. W pierwszy dzień 
ś w ą t Rabemacher siłą w ta rg * 
nął do kuchni i zażądał 

widzenia sie z córką. 
Ody Kal inowsy usi łowal i a-

wanturnika przepędzić, ten w y ­
jął rewo lwer . — Zagrzmiało 9 
st rza łów jeden po drugim... — 
Pierwsza upadła na podłogę Ka 
l inowska i 

ranna trzykrotnie 
w piersi i brzuch, za nią runął 
mąż jej z kulą w pachwinie. — 
Odgłos s t rza łów zaalarmował 
całą kamienicę. Uciekającego 
zbrodniarza 

chwycili lokatorzy 
i oddali w ręce policj i . Kal inow* 
skich odwieziono w stanie cięż­
kim do szpitala. 

Nowy generał 

Dalsze konferencje po przerwie świątecznej 
Jutro zostanę ogłoszona lista nowego rządu. 

Chwila wyprowadzenia ran 
lego przywódcy buntu w ame 
ykańskiem więzieniu Auburn. 

(w) 

Lwów, 27 12 (Od wł kor.) | ku 
— Wyjeżdżającego o godzinie 11 
min. 5 w nocy premiera Bartla 
żegnał na dworcu dyrektor 
lwowskiej dyrekcji kolejowej 
ł^rachtel . Morawiński. 

Prof Bartel przybył do War 
sza wy dziś rano z 

dużem opóźnieniem 
i zamieszkał na Zamku gdzie 
mu przygotowano specialne a-
partamenta Od południa rozjio-
c zę ły się konferencje z szere­
giem znanych w świecie polity­
cznym osobistości. W wyni -

tych rozmów oczekiwanel jeszcze dziś wieczorem. Nominaiwych ministrów odbędzie się w 
lest ustalenie cja jednak nastąpić może do- poniedziałek-

listy nowego rządu Ipieio jutro. Zaprzysiężenie no - | — — m 

Święta w Warszawie i Łodzi 
m"nety w n es^czegó nych nastrojach. 

^ Warszawa. 27. 12. (Od wł . k) ko miasto urzędnicze 
Święta w Warszawie minę ły , rzadko przed końcem miesiąca 
bardzo skromnie. Rzecz to z ro lm.ewa pieniądze. Handel przed 
zumiała Warszawa bowiem ja- 'świąteczny mimo pięknej pogo-

Historyczna cLwila. 

r. 1424. 

polko wakl 

Papież Pius X I pogrążony w [Pierwszy raz od 60 lat Ojciec 
kontemplacji przed ołtarzem ba . i św, opuścii mury Watykanu, (h) 
jryl iki św. Jana Laterańskiego. 

Inż. Vall ier, znany konstruk­
tor samochodów rakietowych, za 
stosował obecnie do popędu za 
miast rakiet mniej niebezpiecz­
nego kwasu węglowego. U góry 

nowy samochód ze skondenso­
wanym bezwodnikiem kwasu 
węglowego. U dołu: Próbna ja­
zda, (b) 

dy wypad ł słabo. Jeśli weźmie­
my pod uwagę, że kupcy w y ­
stawi l i sporo weksl i przed 
świętami, należy oczekiwać 

nowej fali protestów. 
Choinki naogól wysprzedano 
wszystk ie ; natomiast w latach 
ubiegłych niesprzedane drzew­
ka palono cała noc wigi l i jną na 
targowiskach. Tłumaczyć to na 
leży tem iż dowieziono do W a r 
szawy znikoma ilość choinek. 

• • • 
Nieweselej również by ło i 

w Łodzi. Spiżarnie naszych go 
spodyń świec i ły przeważnie 
pustkami co się t łumaczy dro­
żyzną a r tyku łów żywnościo­
wych . Horendalny brak pienię­
dzy odbijał się 
w nieszczególnych humorach 
łodzian- W oba dni świąteczne 
wszystkie kościoły wype łn i ł y 
się po brzegi w iernymi . W go-
dzmach popołudniowych cała 
Łódź przypuści ła szturm do k i ­
noteatrów, które c ieszyły się 
niebywałem powodzeniem. 

PŁK. O S W A L D F R A N K 
zastępca dowódcy X dywizji 
mianowany został generałem 

brygady. 

iert 
Nieudane przejście 

przez granicą. 
Gdańsk, 27. 12. (Tel . wł. E-

cha.). — W Wiśle - Nogacie wy-
łowioń zwłoki 

2 obywateli polskich. 
Usiłowali oni w noc wigil i jną 
przejść po lodzie przez granicę, 
1 załamawszy się, utonęli w głę 
biach rzeki . 

- X — 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. i \ 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.90. 

W płaceniu 8.89. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

uciekinierów z pogranicza poisko-sowiec­
kiego. 

Wilno . 27. 12. (Od w ł . k o r ) 
W wieczór wig i l i jny przez gra 
nicę polsko-sowiecką przedarło 
się do strażnic Korpusu Ochro­
ny Pogranicza .siiaH. 

około 150 Polaków 
z Białejrusi sowieckiej. Zbiego­
wie ze łzami w oczach błagali 
żołnierzy polskich aby im po­
zwolono wstąpić na ziemię pol­
ską i powitać Boże Narodzenie 
kolendami. Zbiegowie opowia-
daJi fak ty o 

straszliwych represjach 
jakie się posypały na ludność 
katol icka przed św ię tami Od­

działy GPU. przeprowadzi ły 
we wszystk ich wsiach rewizje 
i odbierały żywność przezna­
czoną na święta, profanując ob­
razy i przedmioty kultu. 

Również aresztowano 
wszystkich księży katolickich. 
Równocześnie z tem komuniści 
zorgani7owali na całej B ia łoru­
si obchody i przedstawienia 

bezbożników 
wprowadzając do kościołów 
f i lmy antyreligi jne 1 zmuszając 
ludność katolicką do asystowa 
nią w tych gorszących w idowi ­
skach* 



I t r . i r , t c n o 

Gniazdo komunistów 
w mieszkaniu członka P.P.S. lewicy. 
Lwów, 27. 12. — Policja prze 

prowadziła rewizję w mieszka­
niu Wilhelma Stolarczyka człon 
ka okręgowego komitetu PPS le 
wicy. W mieszkaniu jego zasta­
no 2 znanych komunistów Mak­
sa Olindera, Chruszkiela oraz 

- X X -

Jakób? Hensztala, k tóry by ł juz 
raz aresztowany w związku z li 
kwidacją centralnego komitetu 
komunistycanej part j i Zachod­
niej Ukrainy. 
• Wszystkich 3-ch komunistów 

osadzono w areszcie policyjnym. 

Litewskie oględziny sanitarne. 

Dwa litry krwi • 
zebrano od 50 żydów. 

Kowno, 27. 12. W Poniemu-
«a!u aresztowała policja 

50-clu kupców żydowskich 
p rzyby łych na przedświątecz­
ny jarmark. Aresztowanych 
sprowadzono do szpitala, gdzie 
dokonano oględzin sanitarnych, 
połączonych 

z upustem k r w i . 
Według wyjaśnień policji za 

rządzenie to wydane zostało w 
związku z otrzymanemi wiado 
mościami, że przyby l i na jar­
mark kupcy są 

chorzy na tyfus. 
Upuszczona k r e w w ilości 2-ch 
l i t rów odesłano do T y l ż y celem 
dokonania analizy. Do czasu na 
dejścia w y n i k u analizy kupców 
osadzono w więzieniu. 

Osobliwe to zarządzenie w y 
woła ło w całej okol icy 

wic?kle wrażenie-
Interwencja naczelnego rab'na 
oraz Innych wyb i tnych osobi­
stości z l i tewskiego świata ży­
dowskiego pozostała bez skut­
ku. 

Mianie 
Memoriały do głównej dyrekcji. 

Zemsta podpalacza. 
Puścił z dymem zagrodą sąsiada. 

Łódź. 27 grudnia. W dniu o-
negdajsżym około godziny 7-cj 
wieczorem we wsi Nicsięcin, 
gminy Rąbień, w powiecie 
łódzkim wybuch ł pożar w za­
grodzie Kazimierza Fonia. M i ­
mo Intensywnej akcji cała nie­
mal zagroda, za wy ją tk iem do­
mu mieszkalnego, spłonęła do­
szczętnie. 

Przeprowadzone dochodzenie 
policyjne ustali ło, że pożar po­
wsta ł wskutek 

tbrodnlczego podpalenia, 
dokonanego przez mieszkańca 
tejże wsL niejakiego Franciszka 
Banaslaka. 

Ranasiaka. k tó ry zbiegł, are­

sztowano pod Łodzią. 
Badany przyznał się do p o d ' 

palenia, oświadczając, że kiero­
wała nim zemsta osobista na tle 
porachunków sąsiedzkich. Ba-
nasiaka przewieziono do wiezie 
nia w Łodzi . 

Nominacja w łódz­
kiem kuratorium 

szkolnem. 
Warszawa. 27. 12. (Teł. w ł ) 

Naczelnikiem wydz ia łu szkół 
l>owszechnych w • k l i rator jum 
łódzkiem został zamianowany 
p. R. Pfeifcr. 

Łódź. 27. 12. Robotnicy za­
trudnieni w łódzkim monopolu 
t y tun iowym przed tygodniem 
zostali zaa lamowan i redukcją, 
jaką postanowiła przeprowa­
dzić dyrekcja. 

Redukcja ta istotnie dotknęła 
robotników, k tórzy przepraco­
wal i w monopolu dłuższy okres 
czasu i dlatego 

wywołała niezadowolenie 
wśród robotn ików. 

Powiadomiony o tem Chrz. 
Związek Zawodowy zwo 'a ł 
wielkie zebranie, na którem za 
protestowano przec iwko reduk 
cji 1 postanowiono w tej spra­
wie, wys łać obszerny memo­
r iał do g łównej dyrekc j i w 
Warszawie. 

Niezależnie od tego na ze­
braniu ty ton iowców poruszane 
by ł y jeszcze dwie niemniej waż 
ue kwestje a mianowicie spra­
wa ubezpieczeń emerytalnych 
dla pracowników fabryk i oraz 
sprawa niewłaściwego 

zatrudniania kobiet 
pracujących w monopolu. 

Co się tyczy pierwszej spra­

wy, to ubezpieczenia ąmerytal-
ne w państwowych fabrykach 
tytoniowych miały obowiązywać 

od 1 stycznia 1930 roku, 
jednak sprawa ta utknęła na 
martwym punkcie 1 o ubezpie­
czeniach narazie nie ma mowy. 

Dlatego też zebrani i w te; 
sprawie postanowili zaindago-
wać główną dyrekcję specjalnie 
opracowanym memorjałem. 

Co się tyczy drugiej sprawy 
— to postanowiono zwrócić się 
do dyrekcji monopolu w Łodzi, 
aby zechciała wejrzeć w to, aby 
kobiety zatrudnione dotąd od 
lat przy fabrykacji tytoniu, nie 
były kierowane do robót podwó 
rzowych,' k tóre źle wpływają na 

, słaby organizm. 
Jak nas informują powodem 

redukcji w monopolu tytunlo-
wem ma być brak zamówień i 
zmniejszenie się konsumeji tyto 
ni. 

Stan ten n iety lko uwidocz­
nił się w Łodzi, ale również na t? 
renie innych fabryk tytunio-
wych w Polsce. (x) 

Jakie niespodzianki przyniósł 
świąteczny dziennik personalny. 

Fatalna wilia. 
25 dziewcząt uległo zatruciu rybami 

Z Warszawy donoszą: 
W noc wigilijną w schronis­

ku dla dziewcząt pod wezwa­
niem Ma tk i Boskiej Lorętań:\kiej 
przy u l . Czerniakowskiej 47 w 
Warszawie około godz. 12 za­
chorowało nagle 

około 25 dziewcząt 

Zdra 
Nieudane 

- X X -

wśród objawów zatrucia. Pr*T 
były lekarz pogotowia stwief 
dził rzeczywiście zatrucie 11" 
trzygodzinnych zabiegach po* V Nowym Jorku 
stawił chore na miejscu. Zatrt Her Thomas, pror; 
cie nastąpiło prawdopodobni py rn banku. Uch 
wskutek spożycia 

nieświeżych ryb. 

w czasie świąt Bożego Narodzenia, 
Londyn, 27. 12. W czasie 

świąt nad Anglją szalała wielka 
burza. Wybrzeże morza Półno 
cnego ucierpiały, bowiem wiat r 
uszkodził połączenia telefonicz 

- X X -

ne I telegraficzne. Ki lka domt 
zostało zniszczonych. 

Również południowa CZ1 

Ir landji oawiedzona by ła gv/i 
towną burzą. St ra ty znaczifl 

Pożar w zabudowaniach fun 
dacii kurnickisj 
pod Zakopanem. 

Łódź, 27. 12. Jak się dowia­
dujemy obok nominacyj jakie 
nastąpiły na terenie DOK. IV 
— nowy dziennik personalny 
przynosi ca ły szereg przesu­
nięć. 

I tak major Dmochowski z 
Lodzi przeniesiony zostaje do 
80 pułku piechoty, zaś kapitan 
Frankiewicz do 31 pułku Strzel 
ców Kaniowskich. (y) 

W kraju prohibicji. 
Zatrucie alkoholem w czasie świąt. 

Nowy Jork, 27. 12. (Tel. wł. 
„Echa"). — Podczas świąt Boże 
go Narodzenia zaszły liczne wy­
padki zatrucia alkoholem. 

Do szpitali miejskich przewie 
zlono zgórą 

100 osób zatrutych 
nadużyciem alkoholu, znalezio­
nych przez policję na ulicach 
miasta. W ubiegłym roku liczba 
tych osób wyniosła 59. ' 

K i l ku zatrutych zmarło. 

Katastrofalny pożar atelier filmowego. 

W depeszach donieśliśmy oljorskiem atelier f i lmowem, któ- Iterwencji straży pożarnej (po le wej: k i lka z uratowanych arty-
katastrofalnym pożarze w nowo l ry pomimo natychmiastowej in- lwej) pochłonął 9 ofiar. Po pra- stek f i lmowych. (w) 

„ZACHĘTA 
Z g i e r s k a 26 

T y l k o 4 dni 27. 28. 29 I 
3 0 1 2 g r u d n i a . 

„ T i t a n t c 
W rolach główny: Bohat.r W.chodu . lońca I Arki No.go OEOH&E 0'BIIER \ KUMA UBILI 

Zakopane. 27. 12. — Dnia 25 
b. m. o godz. 3 nad ranem wy­
buchł pożar w jednym z budyn­
ków mieszkalnych zarządu fun­
dacji karnickiej w Kuźnicach.— 
Dom 

spłonął doszczętnie 

mimo energicznej akcji straż! p 
pożarnej. Przyczyną pożaru b l 
ło zajęcie się 

od żelaznego piecyka 

pika solidnego i 
zupełnem zaufs 

Web. przełożonych 
Iwiedzieli o tem. 
[[nałogowym karc 
K e k tej straszliy 
[ [zad łużony jest 
lanego wieczoi 

dczy} żonie, że 
łowa i że mus 

Prokurzyst 
'ście z domt 

nkowL Tuta j na 
o 
wektora polici 
opowiedział rx 

dostała wiadomo 
R o r a właśnie 
*a w łamywaczy 
do skarbca banki 

p k u r z y s t a zbladł 
iakaś odpow< 

podłogi w łazience na plerwszeH|fc V c ! l a k o o f e z n a 

piętrze. 

ins "ddalić. Lecz 
ftnał go : 

Może będzie mi 

Opieczętowanie drukarni, archiwum 
centrafnego komitetu 

Ryga, 27. 12. — Sensacją dnia 
jest pogrom komunistycznej par 
tj i, dokonany przez łotewską po­
licję polityczną, która wykry ła 
nielegalną drukarnię komunisty 
czną pod firmą 

„Spartak". 
W chwili wkroczenia policji 

do drukarni zecerzy zajęci by l i 
wykończaniem nielegalnego nu­
meru czasopisma „Miody Komu­
nista". Wszyscy wraz z kierow-

Czy w kieleckiem powstanie 
nowe zagłębie naftowe? 

niklem drukarni zostali aresztoj 
wani. 

Policja w y k r y ł a i obł oży l i 
aresztem znajdującą się przl 
drukarni bibl jotckę oraz cahi 
korespondencję i dokument-
centralnego komitetu łoteW 
sklej partj i komunistycznej. 

Wśród aresztowanych kcH 
munistów znajduje się 

człc:iek Kominternu Eljas. 

Z Kielc donoszą: 
Odkryc ie złóż naf towych we 

wsi Wójczy pow. stopnickiego, 
skłoni ło Ministerstwo Handlu 
do natychmiastowych k roków 
w kierunku 

eksploatacji nowych źródeł. 
Wczora j przystąpiono do w ier 

cenią 
pierwszego szybu 

naftowego w tem samem miej­
scu, gdzie niedawno dokonano 
pomyślnych prób. 

Wiercenia dokonywane są na 
terenie. — wydz ierżawionym 
przez Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu na przestrzeni 

. 300 morgów. 

Gdyby wiercenie dało pomyśl 
nv wyt i fk . w ł a ś e t c i e l e t v c h t 
renów ot rzymają część zyskó 
z produkcj i nafty. 

Badania wstępne, przeprow; 
dzone przez Pańs twowy Insty 
tut Geologiczny, wykaza ły , ż 
teren ten posiada 

b e z s p o r n i e ż y ł y n a f t o w e . 
Szyb. wiercony w swoim cz 

sie w tem miejscu, by ł jedna 
pod względem technicznym ni 
dość ostrożnie założony. W y b i 
tni fachowcy, wydelegowani d 
Wójczy przypuszczają, ż 
wkró tce natrafi się na żyłę na 
f tową. 

' z terenem, mc 
"ardzo pomocny 
cac nie chcąc. 
lk za Inspektor 
hem czekało jui 

kilku policjanl 
*zvscv weszl i d 

z r lyrektorem 1 
anowanvm 2 
o. udali się c 
ił moment o< 
ivm czasie 
tuk u powal 
5 i z o tworu 
;ch bandyto 
iłe objęcia z; 
)W. 

raz nastąpiła 
/anla. Oto jed 

rzawszy proki 
k r v ł sie za 1 

>sób zawo ła ł : ! 
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Inter 

K U R S Y K O S M E T Y C Z N E 
D-ra M A R J I L E W I N S O N O W E J 

Cegle ln iana 6, f r o n t I p. 
Informacje i zapity codzienni, od 10—8 wlecz. 

Dr.med. H.LUBICZ 
UL. CEGIELMANA 13, TEL. 141-32. 
Sneclallsta chorób ghnrnvch wenę 
rvcznveh I moc/onlclowyeh. Naśwlt 

U anie lampa kwarcowi. 
Przyhnuie od eodz 8—10 i od 5—8 
Ola oań od 3—fi oddziel poczekalnia 

Dr. Lewkowicz 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 158-52 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
Przyjmuje o d g . 9 — M o d 6 — 8 

dla pań od 4 - 5. 
Ola niezamożnych ceny lecznic. 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 
INSTYTUT ROENTGENOW3KI, 

LAB ORATOR JUiM ANALITYCZNE 
GABINET DENTYSTYCZNY 

Zgierska17, te?. 1.18-33 
Czynna od 10-.| rano do 7-.| wi.ei. 
W al .di l t l . I Iw »t» do 2-e) po pol. 
Wsiyitkl. ip.clalsoiol I d.ntystyka. 
Kąpiele i w l u t i n e , lampa kvrar-

• o w a , e lekt rysacja , 
ROENTGEN, 

•na lep ien ia , anal izy (moecs, kalit, 
krwi, plwo.in, wydzielin i t. d.). O p e -

.t»«jo> onatr , Wisyljr na miasto . 

PORADNIA 
WENEROLOGICZHA 
L ł k a r i j - . p e e i a l i i t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
tiynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11 — 12 i 2—3 przyjmuj, kobi.ta 

l.k.rz 
w niedziel. i lwięta od 9—2 pp. 

Leczeni, chorób 
WENERYCZNYCH, M O C Z O -

P L C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi i wydzielin aa 

•ylllit i tryp.r. 
KcnsTniadi i osarologieiD i urologiem. 

Gabinet awiat ło- leciniczty. 
Kosmetyka lekarska 

Oddzi.ln. poczekalnia dl . kobiet 
PORADA 3 al. 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
C e g i e l n i a n a 25 , t e l . 1 2 6 - 7 8 
Specjalista chorób skórnych ł wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcowa. 
Przyjmuje od godz, 8 — Z I od 5 — 9 
W niedziele J święta od 9 do 1 w vol/ 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
T e l . 127 .81 . 

p.clallita chorób uszu, nota, gard)., 
i plnc. 

Priy|mu|ell—2 i 5 - 7 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9 . 

D r . m e d . 

Niewiaiski 
ul . A n d r s e i a 5 T a l . 159.40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10Vj po pot. i od 5-9 w. 
Wni.dziel, i zwięta od 9 do 1 V pol. 

Ola oań oddzi.lna poczekalnia. 

Dr. M. GLAZER 
Choroby skórne I weneryczne. 

UL. ZIELONA Nr. «, TEL. 185-49. 

Przyjmuje 12—2 I 7''.—8'/, w 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne I weneryczne. 

PIOTRKOWSKA W, tel. 144-92. 
Przyjmuje codziennie od 2—6 i 
3 —. 9. wiecz., w niedzielę 1 świę 

ta od 10 — 2, 

Ogłoszenia drobne. 
A P O L O N J A M I L C Z A R E K ul. Dą­
browska 30 zgubiła legitymację zapo­
mogową Nr. 14364 wyd. w Łodzi i kartę 
zwolnienia z pracy wyd. w f. Meissner. 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę. Piotrkowska 37, 
(II wejście, I piętro. 

OBUWIE, firanki, swetry, bielizna, 
manufaktura na raty tanio „KRE­
DYT" ul Nawrot nr. 15 1 piętro"front 

BUTY wysokie kupić moina w Praco 
wni butów wysokich tanio 1 dobre,— 
Ul. Zamenhofa 19. 

Dr. med. Różaner 
SpecJaJlsta chorób skórnych, wenery­

cznych I moczoplclo-o^rch. 
Leczenie sztucznetn tf.ińcem g i r -

•kiem. 
* ni. NARUTOWICZA 9. teł. 128-98. 

Przyjmuje od 8—10 I od 5—8 

Dr. H E L L E R 
Choroby skórne I weneryczne. 

U L . N A W R O T Nr. 2, t e l . 179-89 
Przyjmuje do 10 rano ( 4 — 8 wiecz. 
w nledz. I I — 2 po pol. Panie 4 — 6 
dla n iezamoż.CENY L E C Z N I C 

Oddzielna poczekalnia dla rao, r 

Białostockie fabryki włókiennicze 

z braku zamówień 
zostały zamknięte. 

Białystok. 27. 12. (Od wł-
kor.) . W Bia łymstoku zanoto­
wano w tygodniu przedświąte­
cznym katastrofalny 

wprost k ryzys 
w przemyśle włók ienniczym. 
Skutkiem braku zamówień zam 
knieto szereg fabryk, zatrud-

robotn niających po kilkuset 
ków. 

Zamknięto również fabryko.] 
Cytrona w Uprasiu i w Wasil-!,Skij3rłnjj" (jazdi 
kowie. w 

Po świętach z a p o w i e d z i a n f ^ M a B a w a i a ^ B H 
zostały redukcje 

w innych fabrykach. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wed ług doniesień z W a ­
szyngtonu w wieczór wig i l i jny , 
24 b. m-ca o godzinie 8-ej w y ­
buchł w prawem skrzydle Bia­
łego Domu w Waszyngtonie po 
żar. Gdy zauważono płomienie, 
prezydent Hoover wraz z mał­
żonka rozdzielał podarki mię­
dzy dzieci. Na wieść o pożarze 
dla zapobieżenia popłochowi, po 
lecił prezydent Hoover grać or­
kiestrze, sam zaś podążył p ierw 
szv do apartamentów, znajdują­
cych sie w objętem przez pożar 
skrzydle, gdzie w biurkach znaj 
dowały się dokumenty o war to­
ści historycznej. 

Na ratunek pośpieszyły wszy 
stkie oddziały straży ogniowej 
z Waszyngtonu, jednak dopiero 
po trzygodzinnej walce z og­
niem zdołano pożar stłumić. 

Przyczyna pożaru nieustalo­
na. Panuje przekonanie, iż spo­
wodowany został przez krótk ie 
spięcie. 

(— W Łodz i wybuch ł strajk 
kotoniarzy. 

(—) Na ul icy Wegnera w 
Chojnach .niejaki Konwiszer na 

1 na uliłjy. 19-letniego cukier^ 

ON FRAPIE. 

) k r a d z i i alka Stefana Malanowskiego} 
adoratora 18-letniej Zosi Rowi iL 
skiej i z zazdrości śmiertelniePani Henry jest i 
go postrzeli ł . Również postrze- ogromnie miłą 
lany został p rzypadkowo 18-letfcejmą. Pewnegc 
ni Stanisław Nowak, zamiesz-tła gości u siebie 
ka ły przy ul icy Wegnera. nam po odejści 

f—) P. Ludw ik Rozenbergtipatycznych n 
z Warszawy został m ianowan^rzy odeszli, p r o w 
konsulem honorowym republiki* swoje z a ręce po 
Peru w Łodzi . 

(—) Pod Ga łkowk iem rzu -— Oto znowu cz­
cił się pod pociąg i został roz- został okradziot 
szarpany bezrobotny kolejarz*. I opowiedziała 
Stanisław Malczewski , zamieszkuje- m 

kały w Justynie, pow. brzezin- * 
skiego- B y ł y dwiema sto 
• n a n H B n n H m i . które praco\ 
. ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ h biurze 1 mieszk 
Do akt. Nr. 1421 1929 r. r s z Ł J 6 z i a < m i a f i 

OGŁOSZENIE. eścia pięć. ciem 
Komornik Sądu Orodztkiego w Lo-flę S p o k o j n ą , klas 

dzl. Stefan Zajkowski, zaimlesizikaty. wfc s u r o w ą . Waler j 
ŁIOÓTA prly ulicy Trauzutta Nr. 10. na|?tóstr, d w u d z i e s t e 
zasadzie art. 1030 U. P. C. oslasza+czała Się USP 
że w dniu 4 stycznia 1930 r. od go-wszem, piękności, 
dzitmy 10 rano w Łodzi przy uifcyi bardziej O Ż y w i o 
Piotrkowskied 110 odbedizie si« s P r 2 e - l p e w n e g O d n i a 
dal z przetargu publicznego r ^ ^ ^ k o j r i a J ó z i a o z n 
ści, caJeżących do Maksymiliana N i p ^ e j g pozwol i ła 
pe 1 Adolfa Niippe i składających sio p o r o d u S t a n u , y 
z mebli oszacowanych na swię z ł4 i f ] l ne ma z a m i a r 
1560. • ż v d e 

Lódź dnia 24 grudnia 1929 r. f

N a t * W a l e r l a 

K o r n i k Zasowski. , ^ ^ 
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Zdrajco-ty nas wydałeś! 
Nieudane włamanie do skarbca bankowego. 

izoma, 

r Nowym Jorku byl niejaki 
>jscu. Zatr» Ber Thomas, prokurzysta w 

p y m banku. Uchodzi ! za u-
p i k a solidnego i cieszył się 

zupełnem zaufaniem 
fch Drzełożonych. C i jednak 

Wedzieli o tem. że Thomas 
Jiałogowym karciarzem 1 że 
P e k tej straszl iwej namięt-
fjzadłużony jest po uszy. 
Ufnego wieczora Thomas 
fbdczy ł żonie, że boli go bar 

[ilka domo' fełowa i że musi pójść się 
r.onych. Fiść. Prokurzysta wyszedł 
l iowa częflBzywiście z domu i podaży! 

by ła gyva JtankowL Tutaj napotka! zna. 
ty znacztit Irgo 

'nsnektora policyinego, 
f i l i * I *y opowiedział mu, że pol i -
I I I l l a dostała wiadomość. Iż tego 

pora właśnie . osławiona 
*a w łamywaczy planuje a-
«o skarbca bankowego, 
okurzysta zbladł 1 wy jąka-

iakaś odpowedź, chciał 
dalić. Lecz inspektor za-
ał go: 

. Może będzie mi pan towa-
i p i e r w s z e « Ł t v ć I J a R o o b z n a 1 m i o n v d o -

terenem, może mi pan 
bardzo pomocny 1 

Jcac nie chcąc podążył u-
ł j l k za inspektorem. Przed 
Wiem czekało już 

kilku policjantów. llWLim fS2vscv weszli do środka 1 
z dyrektorem banku, któ-

anowanvm zamachu u-
o. udali się do skarbca, 
ił moment oczekiwania 
>vm czasie usłyszano 
tuk u powały . Jeszcze 
s i z o tworu wysz ło ko 

' ?ch bandytów, wpada-
tłe objęcia zaczajonych 
)W. 

raz nastąpiła scena nie 

kejt str 
pożaru 

iecyka 

DO 

troi 
ai] tv 
by od 

tri: 

ali areszt<H 

1 obłoży/M 
:ą się prz? 

oraz cali 
dokument)] 
JTU łotewl 
T Y C Z N E J , 

/ A N Y C H koH 

5 I E 

nu Eljas. 

t y nas wyda łeś ! Ic l l się koło banku 1 tak ntechęt-
Teraz dopiero zrozumiał In -1 nie poszedł z nim na miejsce 

spektor. dlaczego urzędnik k rę - 'w łaman ia . 

Więzień bagdadzkiej policji. 
Ilu synów miał Mikołaj II? 

Wśród kolonj i rosyjskiej w | g o młodego Rosjanina, którego 
Bagdadzie panuje wie lk ie poru- [n iedawno wypuszczono z mie j -
szenie. wywo łane osobą pewne scowego więzienia. 

Zbagatelizowana dziedzina wytwórczości. 

Przeróbka lnu w k r a j u 
da pracę bezrobotnym, a dochód państwu. 

Celowe drogi zwalczenia kryzysu w przemyśle i rolnictwie. 
Produkcja tkanin bawełnia­

nych w Polsce, a zwłaszcza w 
Łodzi przerasta jeszcze ciągle 
popyt, wskutek czego od czasu 
do czasu nawiedzają nasze mia­
sto ciężkie paroksyzmy przesilę 
nia gospodarczego. Eksport zaś 
wyrobów bawełnianych zagra­
nicę napotyka 

na groźną konkurencję, 
albowiem niemal wszystkie pań 
stwa zachodnio-europejskie są 
poważnymi producentami włó­
kienniczymi w dziedzinie baweł 
ny I chcą nadmiar swej produk­
cji sprzedać obcym. 
Nadmiar produkcji bawełniane 
w Europie I trudność jej zbycia 
to jedno źródło stałego niedoma 
gania ośrodków tego przemysłu 
Drugą przyczyną jest koniecz­
ność 

Importowania surowca 
z zagranicy, co obciąża bilans 
handlowy państwa oraz daje się 
we znaki przemysłowi w chwi­
lach przesilenia, kiedy zagrani­
czny wierzyciel dobija swą nie­
ustępliwością znajdującego się 

I A I L N I A N I ' I " " . , . ' - « » « * -

/ania. Oto jeden z bandy I w ciężkiem położeniu fabrykan .-zawszy prokurzyste. mi 
k r v ł sie za plecami in-

isób zawoła ł : Zdraico! to 

ta. Myśl przerzucenia się czę­
ściowego fabryk bawełnianych 
na przeróbkę surowca krajowe­

go, cenionego zagranicą, 
naszego swojskiego Ina, 

oddawna kiełkowała w umys­
łach światlejszych. Siła przyzwy 
czajenia nie pozwalała jednak 
na eksperyment, k tó ry niewąt­
pliwie odniósłby sukces. Przejś­
cie k i l ku większych fabryk łódz 
kich na produkcje 

tkanin lnianych, 
usunęłoby częściowo przynaj­
mniej bezrobocie, zmniejszyłoby 
import bawełny, poprawiłoby bi 
lans handlowy i stworzyłoby 

cenny artykuł wywozowy. 
W tej sprawie otrzymaliśmy po­
niższy list od jednego z fachow­
ców w tej dziedzinie, k tó ry po­
twierdza nasze wywody: 

Zagranicą, a zwłaszcza w kra 
jach zamożnych zachodnio-euro 
pęjskich tr iumf tkanin lnianych 
jest zupełny i dlatego warto za­
stanowić się nad tą swojską dro 
gocenną roślina. Z entuzjazmem 
pisze o lnie znany społecznik i 
propagator przemysłu krajowe­
go Wojciech Chłopińskł w swo­
ich cennych podręcznikach o 
„starości", dobroci i tr iumfie 
tkanin lnianych. 

Przetwory lniane zajmują je­
dno z człowych miejsc w na­

szym rodzimym przemyśle jako 
tkaniny, oleje i wyroby powroź 
nic^e. 

Szlachetny ten surowiec 
krajowego pochodzenia, wyho­
dowany i wypielęgnowany ręka­
mi naszych wieśniaków, — za­
nim przyjmie formę przepięknej 
tkaniny, oleju lub l in używanych 
na naszych polskich okrętach— 
musi niestety wprzód 

„wyemigrować" zagranicę 
by ulegając tam przetwarzaniu 
powrócić do kraju w postaci wy 
żej wymienionych ar tykułów co 
dziennego użytku. 

Za przeróbkę tedy surowca 
lnianego płaci kra j cały i to 

płaci drogo, 
dając zajęcie zagranicznym fab-
b ryk om i robotnikom, podczas 
gdy u nas liczba bezrobotnych 
ciągle wzrasta... 

Czy nie byłoby więc wska-
zamem, by u nas w kraju pomy­
ślano o zakładach przerabiania 
lnu? Czy nie byłoby wskaza-
nem, by pomyślano u nas o za­
kładaniu fabryk, wytwarzają­
cych przędzę lnianą, która na-
stępie przetwarzanoby na tkani 
ny 1 powrozy? Ileż robotników 

twe? 
Io pomyś l 
le t vc t i te* 
jść zyskowi 

przeprowj 
o w y Insty-
? kazały, ti 

taftowe. 
swoim cz« 
by ł jednał 
icznym ni< 
ony. W y b f 
Sgowani dc 
czają, ż 
na żyłę na1 

ICZQ 

t robotn 

eż fabryko! 
i w Wdsil-.,Sldj8rinfj" (jazda na nartach z zaprzęgiem) na jeziorze 

w S t M o r i U w Szwajcarii. 

Uciechy zimy. 

znalazłoby przy tejn pracę, i leż 
pieniędzy pozostałoby w kraju, 
k tóry tak drogi płaci 

haracz obcym 
zato, co lekko możnaby wy twa ­
rzać u nas? 

A przyczyną tego anormalne 
go stanu — to 

brak inicjatywy... 
Otóż, aby ten anormalny stan 

usunąć, należałoby pobudzić fa­
brykantów do żywszego zainte 
resowania się przetworami su­
rowca lnianego, a kupca zmusić 
do zaprzestania sprowadzania 
obcych fabrykatów, a polecania 
kl ientel i wyrobów swojskich, w 
niczem nie ustępujących zagra­
nicznym A przede v. stkiem 
społeczeństwi należy tego 
stopnia uświj samo 
domagało się wyro­
bów swojskie y się 
przez to bezr xośnie 
dobrobyt kra 

skL 
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Mlodzieńca aresztowano s w t 
go czasu w miejscowości Sulat-
mani w Kurdystanie, gdyż prze 
kradał sie z Persj i przez gran i ­
cę 

nie posiadając paszportu. 
Brak dokumentów młody Ro­

sjanin t łumaczy ucieczką z wię< 
zienia bolszewickiego na Sybe­
r i i , w którem t rzymany być 
miał przez lata cale. jako jedy­
ny i rzeczywis ty syn ostatnie* 
go cara rosyjskiego Mikołaja If, 

Rzekomy ten carewicz opo­
wiada, że p rzy pomocy dobrych' 
ludzi udało mu się wymknąć z 
więz ien ia przedostać do Persj i , 
przewędrować ją z północy na 
południe i dotrzeć wreszcie d f 
Kurdystanu. 

Policja bagdadzka nie widzą*, 
powodu do dalszego więzienia 
przybysza, wypuści ła go na 
wolność, oświadczając, że nie 
jest w możności ani zaprzecz©* 
nia. ani potwierdzenia 

lego opowiadali. 
Samozwaniec jest niewątpn* 

w ie uderzająco podobny do 
cz łonków rosyjskiej rodziny car 
skiej, jednakże przec iw niemu 
świadczy fakt , że wyg ląda za­
ledwie na lat 20, podczas gdy 
carewicz musiałby mieć o b e c 
nie przynajmniej lat 25. 

Zdarzenie to dowodzi ty lko 
jak w ie lu ludzi jest na świecl f 
łudząco 

do siebie podobnych. 
Chodzą, żyją 1 umierają, nie w t * 
dzac wzajem o sobie i dlatega 
ty l ko .uważa się posiadanie so­
bowtóra za coś osobliwego. — 
Dopiero, k iedy chodzi o jakieś! 
historyczne zdarzenie, o jakąs^ 
osobę wyb i tną , fakt ów n iewąt­
p l iw ie w y p ł y w a na wierzch f 
zadziwia. 

Śliska rirtga kominiarczyka. 
P r z e r a ź l i w a krzyki wepchnęły 

g c za kratki. 

Piękny skok w terenie. 

Pan! Maf »n, za­
mieszkała w zajęta 
by ła właśnie prawa 
mi gospodars ercy 

ktoś 
Otworzy ła < cuchni 
wtargnął jakiś zamaskowany 
mężczyzna, obal i ł nieszczęśli­
wą kobietę na ziemię i począł 
kamieniem t łuc po je j g łowie 
Ale struny głosowe napadniętej 
funkcjonowały tak znakomicie, 
że ofiara napadu poczęła wrze­
szczeć 

wprost przeraźl iwie. 
Złoczyńca nastraszył się i 
czmychnął. Tymczasem k rzyk i 
pani HatkŁnson zwab i ł y sąsia­
dów. 

Rozpoczęto pogoń za ban­
dytą. Nagle ujrzano go skaczą­
cego z k o d ą zgrabnośdĄ po da 
chu przyległej kamienicy. Za-

poczęU alarmowani policjanci 
polowanie na 

bandytę • akrobatę. ^ 
Okazało się. że zręcznym ban­
dytą jest Tomasz Crash, pomo­
cnik kominiarski , pozostający 
od k i lku miesięcy bez zajęcia. 
Nieszczęśliwy ten młodzieniec 
l iczący zaledwie 20 lat, z powo 
du nędzy I głodu powzią ł myśl 
zbrodniczego napadu. Nie ma­
jąc pieniędzy na zakupno rewol 
yyeru, uży ł jako broni — pokaż 
nego kamienia. Ale już p ierw­
sze energiczne k r zyk i of iary 
odrazu odebrały mu ochotę da 
dalszego „działania". 

Crash b y l — zdaniem świaćl 
ków — osobnikiem łagodnym 1 
bardzo sol idnym. Nędza życia 
wielkomiejskiego doprowadzi ła 
go nad brzeg 

straszl iwej przepaści 
-XX-
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/kach. ON FRAPIE. 

okradziony. mowskiegc 
Zosi Rowić. 
śmiertelniePani Henry jest młodą bab-
eż postrze- ogromnie miłą i bardzo 
;owo 18-lefzejmą. Pewnego d n i a gdy 
c, zamiesz-iła gości u siebie na wsi , rze 
?nera. nam po odejściu dwojga 
Rozenbergnpatycznych małżonków, 
n lanowanyrzy odeszli, prowadząc dzie 
n republiki* swoje za ręce pomiędzy so-

zklem rzu -— Oto znowu człowiek, któ 
został roz- został okradziony, żeniąc 
y kolejnrz - I opowiedziała nam całą 
ki , zamieszforte- ^ 
v. brzezin- * * 

B y ł y dwiema siostrami, sle-
• B M e m i . które pracowały w jed 
^ ^ ^ ^ ^ ^ n biurze l mieszkały razem. 

.rsza. Józia miała lat dwa-
IE. eścia pięć, ciemne włosy , 
skieso w Lo l ( ję spokojną, klasyczną, pra 
umiesakaty wj surową. Waler ja, młodsza 
uta tir. io, najfóstr, dwudziestoletnia od-
. C. o«łas2a4czała się usposobieniem 
•30 r. od tc-wszem, pięknością, ruchl iw-

przy u%$4 bardziej ożywioną, 
eto s ? r z e T e w n e g o dnia rozsądna i 
ego. rochom<łkoina J ó z i a o m z i m ] ^ s i o _ 
wUaria N ą , ^ z e pozwol i ła się uwieść 
idalących «« pow.odu stanu, w jakim się 
na sumę zlfaufe m a zamiar odebrać so 

i życie. 
Z A I K ^ J K I . N a t o Waler ja wpadła w Kainów*!, w m r y m ^ j j ^ & i a j e j 

wielkie przywiązanie do sio­
st ry . Taka ta by ła podłość mę­
ska! Przys ięga ła że nigdy nie 
wyjdzie zamąż! W a r a temu, co 
zbliży się do niej, choćby mial 
najszczersze zamiary. Lecz co 
do Józi, nie powinna się mar­
twić. Zostanie matką, to J co? 
Nie są to rzeczy, które w y c z y ­
tać można z twarzy . Weźmie 
urlop, a poza bmrem, któż znał 
obie siostry nawet tuta j w ol­
brzymiej kamienicy, w jakiej 
mieszkały? 

A gdy Józia, pomimo wszyst 
ko, nie przestawała rozpaczać. 
Walerja w porywie swego mło 
dodanego uczucia okazała bez 
graniczną wspaniałomyślność: 

— Skoro tak bardzo rozpa­
czasz, dziecko będzie uchodziło 
za moje. Już się poinformowa­
ł a m : można w merostwie, zło­
żyć zeznania dowolne. Dziecko 
poda się na moje imię. A z 
chwilą, gdy wyzdrowiejesz 
kto ośmieli się zaprzeczyć? 

Wszys tko zostało wykona­
ne wed ług planu ułożonego zgó 
ry , a po roku oburzenie Wale­
n i na pfeć męską zamieniło się 
w niewzruszoną obojętność, 
zwłaszcza wobec jednego z ko 
lęgów, Arnolda Gozuet, Uekroć 
zajęcia pozwala ły na chwilę 
rozmowy. 

Zupełnie niespodziewanie 
przyszłą do przekonania że W 

jej wieku jest rzeczą dość t rud­
ną wyrzec się wyjśc ia zamąż 
raz na zawsze. Jednak wobec 
wypadku siostry, pomimo swą 
sympatję dla A rno lda kolegi o 
nienagannem zachowaniu, ucz­
c iwego kandydata na małżon­
ka, zdawała sobie sprawę, że 
dość jest uśmiechu, by jx>tknąć 
się na drodze cnoty. I właśnie 
dlatego, że Arnold podobał się 
jej, zachowała względem niego 
najchłodniejszą rezerwę-

Arnold ze swej st rony b y ł 

pełen dyskrecj i . Waler ja, w 
zwierzeniach, jakie robi ła sio­
strze, zdradziła jej swoje oba­
w y , i e sytuacja podobna ciąg­
nąć się może beznadziejnie dłu 
go i Józia postanowiła zbadać 
sprawę. 

Kiedyś po wyjśc iu z biura 
postanowiła zagadnąć Arnolda 
w kwest j i b iurowej , którą mia­
ła zreferować, a którą Arnold 
mógł wyjaśnić ze stanowiska 
prawmego, będąc doktorem 
praw. 

Arno ld odpowiedzi swoje 
zwracał do obu sióstr jednoczę 
śnie. Następnie, gdy Józefa skie 
rowała rozmowę na inne tory , 
poruszając sp rawy osobiste, k i 
kakrotnie uży ła z w r o t ó w : 
„ G d y siostra moja wyjdz ie za­
mąż... Po wyjśc iu zamąż mojej 
siostry..." Jednak nie zdołała 
odsłonić zamiarów Arnolda, 

W ten sposób minęło k i lka 
miesięcy. Chcąc wreszcie uzy­
skać rozwiązanie sytuacj i , Jó­
zefa zaprosiła Arnolda na her­
batę pewnej n iedzie l i ' 

Waler ja zachowywała się 
tak odpornie, jakby uwiedzenie 
kobiety dało się przeprowadzić 
drogą telepatji- Rozmowę pro­
wadzi ła t y l ko Józefa I t y m ra­
zem, po up ływ ie dwóch godzin, 
gość nie wy raz i ł żadnej chęci 
oświadczyn. 

Wkońcu, Józefa przecina­
jąc kwestję znienacka zagadnę 
la gościa niespodziewanie: 

— Chciałabym naprawdę wie 
dzleć, panie Arnoldzie, jakie są 
pańskie zamiary względem mo­
jej s iostry? 

Arnold wystraszony przy j ­
rzał się Waler j l , podobnej do po 
sagu z marmuru i wybe łkota ł 
zmieszany: 

— Ale... Przepraszam... Za­
skoczyła mnie pani... 

Ach. naprawdę, tego by ło już 
zanadto. Waler ja zdecydowała 
się przemówić, lecz by ła to in­
na już istota, g w a ł t o w n a zapal­
czywa, nieopanowana. 

— Jakto, proszę pana, od pół­
tora roku patrzy pan na mnie w 
ten sposób i bez żadnej intencj i ! 
D r w i pan sobie ze mnie ! Z pe­
wnością nie s tworzy ł pan sobie 
ideału spokojnego domoweeo o-

^enjska,,. 

Miłość jej, długo poskramiana, 
wybuchnęla namiętnie: 

— Gdyby nie pan, by łabym 
już mężatką! Sądzi pan może, 
że na świecie niema innych lu ­
dzi prócz pana? Może pan so­
bie iść i nie wracać w ięce j ! 

Doszła Już do tych granic, 
gdy zatraca sie świadomość te­
go, co się robi i m ó w i . 

— A na dowód, że nie brak 
ml uroku w oczach innych mam 
dziecko, które w tej chwi l i jest 
u sąsiadki... 

Wskoczy ła z miejsca I w r ó ­
ci ła zpowrotem. niosąc dziecię 
na ręku. Wyczerpawszy swó j 
gniew, zmieniła t on : 

— Mó j maleńki, mój Jedyny— 
mówi ła , osypując dziecko poca­
łunkami — kochasz bardzo swo 
ją mamusię, co? I drugą twą 
mamusie. Józię. Nie obawiaj się 
skarbie mój . ten szkaradny pan 
nie zabierze ci twe j mamusi... 

Wobec tego obrazka Arnold, 
k tó ry już gotów by ł uciec poa 
gradem w y m ó w e k , usiadł zpo­
wro tem, mówiąc ze wzrusze­
n iem: 

— Niech m l pani wybaczy. . . 
Od początku miałem zamiar się 
ożenić 1 zrazu ceniłem słuszną 
rezerwę p a n i Później jednak 
wyda la mi się brakiem uczuć, 
obojętnością, niemal nieludzką... 
Zdawało się. że dusza pani jest 
zuoełnie niezdolna do odczuwa­

nia czegokolwiek... A nagle u< 
czucia przeistoczyły panią. O-
burzenie opromieniło pani pięk­
ność. Gniew ustąpił miejsca czu 
łości... Jest pani istotą wrażl i r 
wą... Kocha pani swe dziecko —< 
siostrę... Widzę z b łysków w o-
czach pani, że może także nia 
jestem jej obojętny... Wracam 
do swoich p ierwotnych zamia­
rów... Dziecko jest dla mnie 
wstrząsająca gwarancją... 

Małżeństwo zostało zawarte* 
a ponieważ Józefa, p rawdz iwa 
matka dziecka, zamieszkała ra ­
zem z nimi, nie uznano za po^ 
trzebne sprostować faktu w t y 
bec Arnolda. 

I w ten sposób zostaf okra« 
dziony... 

Po chwi l i młoda babka doda> 
l a : 

Zdarza się niekiedy w poto-
cznem życiu, że jakaś kobieta 
popełni oszustwo sprzeczne a 
tem. k tóre popełniła Waler ja 1 
tak zręcznie przyznaje się do 
w iny , że zostaje jej wybaczona. 
Jednak w dziedzinie uczuć dzi* 
wac twa mężczyzn są równie 
wielk ie, jak dz iwactwa kobiet. 
Arnold z pewnością miał w r a ­
żenie, że wykaza ł szlachetną 
wspaniałomyślność. I może bę­
dzie lepiej, jeśli Waler ja nie ocj« 
słoni mu swej niewinności. 

L. M . 
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Ciemny proszek na pościeli. 
Senne widziadło, czy zbrodniczy 

zamach i 
Ze L w o w a donoszą: 
Od dwóch dni przedmiotem 

powszechnych rozmów w Moś­
ciskach jest 

tajemnicze zajście, 
które rozegrało sie onegdaj w 
nocy w mieszkaniu kupca Krau­
sa. Dz iwna ta historia, która za 
k rawa na w y m y s ł bujnej w y o ­
braźni, stalą sie przedmiotem 
dochodzeń pol icyjnych. 

Oto około godziny 2 w nocy, 
gdy pp. Krausowie pogrążeni 
by l i we śnie. 
w przy leg łym pokoju również 
w obieciach Morfeusza znajdo­
w a ł y sie dwie ich córk i . Naraz 
jedna z nich obudziła sie I ujrzą 
la iakiego< mężczyznę ciemno 
ubranego 1.1 órv z latarką w rę­
ku 

kręci ł się po pokoju, 
pootwierał szuflady, przeglądał 
papiery, czegoś szukając. ,Krau-
sówna chociaż posiadała pełną 
świadomość 1 widzia ła każdy 
ruch owego mężczyzny, nie mo 
gła sie ani ruszyć, ani wydobyć 
z siebie głosu. Słyszała nato­
miast dokładnie wybi janie go­
dziny na zegarze ratuszowym. 
Po ki lku minutach obudziła sn; 
jej siostra, która również w i ­
działa jakiegoś człowieka w po 
koju i znajdowała się 

w podobnym stanie. 
Gdy dziewczęta przyszły ra­

no do przytomności stwierdzo­
no, że zostały przy pomocy Ja­
kiegoś proszku uśpione. Na po­
duszkach znaleziono ślady tego 
proszku, koloru brunatnego, roz 
sypanego dookoła miejsc' gdzie 
spoczywały g łowy obu dziew­
cząt. 

Najbardziej zagadkowym w 
tej sprawie jest fakt. że ów 
tajemniczy przybysz nie zabrał 
ani lednej wartościowe! rzeczy, 
chociaż w szufladach I biurkach 
które przeszukał, znajdowały 
s i f przedmioty ze srebra ora* 

portfel z gotówką. Policja po 
zbadaniu wszystk ich tych szcze 
gółów podjęła dochodzenia ce­
lem wyświet lenia, czy Istotnie 
zaszedł fakt wtargnięcia jakie­
goś osobnika. czv też cala ta ht 
storja jest wymys łem bujnej 
fantazji. 
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Złoty jubileusz przestępcy. 
41 lat w więzieniu. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Policja przy t rzymała 57-let-

niego osobnika, podającego się 
za Juljusza Alfreda Horna, uro­
dzonego rzekomo w Bydgosz­
czy. Osobnik ten nie ma żad­
nych dokumentów, któreby 
s twierdzały tożsamość jego o-
soby. Jednak pod nazwiskiem 
Horna — jak zdołano stwierdzić 
odbył on już 41 kar więzien­

nych 1 dz iwnym zbiegiem oko­
liczności, z ukończeniem ostat­
niej 41 kary . ogólny czas t rwa­
nia kar wynos i akurat 

41 lat. 
Jest to rzadki typ przestępcy 

k tó ryby t rzy czwarte części 
swego 57-letniego życia spędził 
w domu kary . Jeszcze ty l ko 9 
lat wiezienia, a będzie mógł ob­
chodzić z łoty jubileusz. 

140 centnarów ziarna 
spłonęło z wiatrakiem. 

KRATECZKL 

Już po świętach! 
Złodzieje znowu kradną. 

I Już po świętach! Dwa dni 
przygotowań do których t rwa­
ły dwa tygodnie, przeszły. W y 
pito całe zapasy wódek, zjedzo 
no dwa morza ryb, setki tysię­
cy ges i. ludziska Już zaczynają 
chorować na żołądki i zlekka 
postękiwać że wszystko to ty ­
le kosztowało, a tak szybko mi 
nęło. 

Miel i święta również I roz­
maitego autoramentu złodzie-
jaszkowle. Nikt ich nie sądził, 
nikt nie karał. Cl. k tórzy sie­
dzieli w więzieniach, smętnie 
myśleli o wolności, cl , k tórzy 
jeszcze by l i na wolności zapom 
niell przez dwa dni świąt o tem 
że czeka ich — wiezienie. 

By ło ładnie I wesoło. Ło­
dzianie chętnie oddawali się 
rozkoszy świętowania, składali 
sobie w i zy t y kn utrapieniu go­
spodyń, które ze słodka miną a 
burzą w sercu wvc iąeały nie­
chętnie z kredensów świątecz­
ne wiiktusły k tórych było 
mniej niż w latach ubiegłych, 
a ludzie mi?ll większy apetyt 
Przez dwa dni <wiąt trzeba bv 
ło bowiem tak sie najeść, aby 
za na* starczył na dni ooświą-
t<v»*rw dni rht ide ' vnetne. 

Piiaństwo. 

P a n I i Niema nic gorszego, niż pi jaństwo 
f d row ie , zabiera pieniądze. 

P a n I!i — Zawracanie głowy I Mnie na odwrót , 
stwo daje majątek. 

P a n I t — Czy możl iwe? Jak im sposobem? 
P a n I i i Mam gorzelnię. 

Rujnuje 

p i jań-

ANDRE B I R A B E A U . 

„ W u j Prosper" — tak opo­
wiadał mi Piotr — „zawsze u 
chodził w rodzinie za człowieka 
bystrego. Cytowano o nim — 1 
zresztą powtarzano je stale — 
•dumiewające przykłady diagno 
zy psychologicznej. I ja także do 
świadczyłem niejednokrotnie 
przy sposobności jego umiejęt­
ności poznawania ludzi. W cza 
6ach zamierzchłej przeszłość' u-
ważanoby go z pewnością za cza 
równika. Tymczasem był to ty l 
ko człowiek mądry i wraźl 'wy, 
który umiał patrzeć i wyciągać 
wnioski ze swych obserwacyj. 

Najważniejszą jednak zaletą 
jego, przy wrodzonej spostrze­
gawczości, był umiar w uzew­
nętrznianiu swych obserwacyj 
Nigdy nie wypowiadał ich „na 
wiatr" . Naogół mówił mało. a 
niektórych swoich spostrzeżeń 
nie odsłaniał nigdy. Nie jest rze, 
CZA wskazaną wyjawiać każdą 
prawdę. Ludzie nie odczuwają 
wdzięczności za najtrafniejsze 
przepowiednie i o ile nie chodzi 
o wykrycie czyichś cnót — wy­
jaśnienie wad nie jest pożądaną. 

Wu j Prosper milczał, lecz 
miał inne wady, poczciwiec. Był 
w grucie rzeczy dumny ze swe 
go daru i przykro mu było, że 
nie mógł go wyjawić otwarcie. 
Używał zatem innych sposobów 
by go zrozumiano. Nasuwa mi 
się ty lko przykład banalny; o 

ile wuj Prospejr przynosił kumuś 
cukierki na kaszel, znaczyło to 
tyle, że osoba obdarowana na­
zajutrz spodziewać się mogła 
grypy-. 

To, co ci opowiedziałem, wy 
starczy, aby zrozumieć mój stan 
ducha, gdy po powrocie z po­
ślubnej podróży przedstawiłem 
mu swoją żonę. Czułem się 
mniej więcej, jak człowiek, co 
wyciąga rękę do wróżki , by 
przepowiedziała mu przyszłość. 

Niepokoiłem się, bo, pomyśl 
tylko, ożeniłem się z miłości, co 
oznacza innemi słowami z za-
wiązanemj oczyma. Żona moja 
wydawała mi się ideałem cnót i 
piękności, lecz taka jest potęga 
miłości, że ozdabia urodę po­
tworów a rozumem... stołowe no 
gi. Ponadto zaślepienie zakocha 
nych ma tę smutną stronę, że 
kiedyś się kończy. 

Było rzeczą pewną, że wuj 
Prosper zobaczy żonę moja taką 
jaka była w Istocie. I pewien by 
łem, że zdradzi mi swoje zdanie 
jakimś odruchem lub spojrze­
niem. 

Pojmujesz mój niepokój. I-
wonka, żona moja, obawiała się 
także. Sam naopowiadałem jej 
tyle o wuju Prosperze, tyle na­
słuchała się o nim od rodziny, 
że spodziewała się od niego cze 
goś w rodzaju wyroczni. 

Mieszkał na prowincji i nie 
był obecny na naszym ślubie. Za 
prosiliśmy go na k ró tk i czas do 
siebie. W ciągu tych k i l ku dni 
był dla nas bardzo miły I uprzej 
my, pozwalał się oprowadzać na 
spacery, po teatrach i restaura-

Zdrowie Jednak w Łodzi w 
czasie świąt dopisywało, gdyż 
Kasa Chorych by ła nieczynna. 

NA Z I E L O N Y M RYNKU. 
Józef Małek, bez określone­

go zajęcia i miejsca zamieszka­
nia lat 26 oraz Abram Hirsz-
korn. lat 27, zamieszkały przy 
ul icy Zakątnej, z zawodu podo­
bno kupiec, stanowil i wzrusza­
jący dowód miłości mniejszo­
ści 1 większości narodowej. 
Dwaj przyjaciele bafdzo się ko 
chali 1 Józk) w wolnych chw i ­
lach pomagał Abramkowi , któ­
ry nic nie robił. Abramek zaś 
wspomagał radą Józia, 1 tak ja­
koś wspólnie ży l i . 

W dniu 23 września r. t> 
przyjaciele znaleźli się przy­

padkiem, czy umyślnie na Zie­
lonym Rynku. Oglądali, targo­
wal i , i znaleźli się przy straga­
nie Adama Jarząbkowsklego 
gospodarza ze wsi Redzyń w 
powiecie brzezińskim, k tóry to 
gospodarz przywióz ł na rynek 
masła sery I jaja, Abramek i 
Józio w y r a z i ł chęć nabycia 
większej ilości jaj Jarząkow-
skiega jako też masła i t. d. Na 
liczono więc w koszu 120 sztnk 
jajeczek, czyl i mówiąc Języ­
kiem naszych żon I matek — 
dwie kopy po zł. 11 za kopę 
oraz 3 kwa r t y masła po 6 zł. — 
razem 40 złotych. 

MARKI C / Y Z ł O T O W K I ? 
Abramek wyciągnął z odpo 

wiednim gestem pęk pięciozło­
tówek, odliczył 8 banknotów i 
wręczył je Jarząbkowskiemu. 
k tóry pieniądze przel iczył i Iuż 
miał Je schować do kieszeni 
gdy na<r'e ze zdumieniem i 
przerażeniom spostrzegł, że 
banknoty z. wierzchu mają Hiny 
kolor I inny kolor te. które są 
w środku Okazało się. że istot­
nie cztery papierki w środku 
by ły łOno-markowemi bankno­
tami n!emieok''eml. wypuszczo-
nemi w czasie okupacji przez 
:akąś dyrekcję kolejową, a do 
/łudzenia przypominających 
obecne banknoty pięciozłoto­
we. 

Jarząbkowski podniósł k rzyk 
i przy pomocy policji zatrzy­

mał obu przyjaciół , k tó rzy zdą 
żyl i w międzyczasie uciec do 
ulicy Żeromskiego. 

Sprawa oparła się o Sąd 
Grodzki i mimo kategorycz­
nych zaprzeczeń obu oskarżo­
nych, sędzia Thum skazał z art 
591 k. k. Abrama Hirczikorna i 
Józefa Małka każdego na t rzy 
miesiące więzienia-

Józef Krzcckl . 

Łódź. 24 grudnia. Ubiegłej 
nocy wybuchł pożar we w s ; 

Prątczyn. w powiecie słupec­
k im, na wiat raku należącym 
do niejakiego Michała Sługa-
jewsklego. Mimo intensywnej 
akcji, w ia t rak, w k tó rym znaj­
dowało sie 90 centnarów żyta 
i około 50 c. pszenicy 

spłonął doszczętnie. 

Straty sięgają wysokości*" 
20 tysięcy złotych. , 

Dochodzenie wstępne »s|dl 

ło. że pożar powstał naJif 
doDodobniej wskutek 
czego podpalenia. 1 ( 

Energiczne ś|i-d'two « "P™ sportowych. F 
kierunku prowadzi koWl 
policji powiatowej w Słupcy.| 

Cieśla poranił bagnetem 
żonę i syna. 

30-t 
walczy 

Zorganizowane ] 
zhrndW&wody dla junioró 

z uznaniem w s 

- X x -

Z Poznania donoszą: 
W domu przy ulicy Domini­

kańskiej 6 rozegrała sie wczo­
raj około godziny 22 

n iezwykła tragedia rodzinna. 
63-letni cieśla Wi lhe lm Szulc, 

podczas kłótni ze swą żona za­
dał Jej bagnetem w rekę ciężką 
ranę. 

Na widok stojącego w obro­
nie matki svna Bronisława, roz 
Juszony starzec skoczył nań, ra 
żac k ; lkakrotn!e bagnetem. Cię­
żko ranny svn zwal i ł sic na zie­
mię z przebitem płucem, a z 
głębokich ran brzucha wyp ł y ­
nęły jelita. 

Nagły zgon adwokata 
na udar serca. 

Ze L w o w a donoszą: 
Wczora j około godz. 5 P O po­

łudniu przechodził ulica Halic­
ka dr Leszek Cyga. adwokat 
ze Stanisławowa, k tóry dopie­
ro ptzed trzema tygodniami 
przeniósł swą kancelarie do 
L w o w a . Dr. Cyga. gdv znalazł 
sie obok realności pod I. 12. na­
gle zasłabł I 

upadł na bruk. 
Odv w parę minut później 

n rzvbv ' na miejsce lekarz dy­
żurny pogotowia ratunkowego. 

Lekarz 
zgon z 

dr. Cyca już nie żył . 
dzielnicowy stwierdzi ł 
powodu udaru serca. 

Tragicznie zmarły dr. Cyga 
kt'>rv l iczył pięćdziesiąt ki lka 
lat. odgrywa ł ieszcze przed wo j 
ną w Stanisławowie wybi tną 
role jako działacz 

pol i tyczny I społeczny, 
b';d.ic iednvm z przywódców 
s t ronnetwa narodowo - demo­
kratycznego na terenie stanlsła 
wowsklm. 

_ X _ 

Przerażeni sąsiedzi zaW 
|i natychmiast pogotowie 
kowe które po udzieleniu A* 
szej pomocy przewiozło W 
sława Szulca do szpitala 
skiego. Stan jego jest 
dziejny. 

Wyrodnego ojca osadzofl". 
areszcie, matce zaś lekart^ 
zwplfł no zatamowaniu ktw 
zostać w domu. 

Wypadek ten wywołał 
zwyk łe wzburzenie w 
dzielnicy. 

Dz ewczę z półni 

Zmora drożyzny 
przegląda się w lśniących lakierkach. 

ł ódź. 2-1 grudnia Karna­
wał zbliża się wielkiemi kroka 
mi a z u m rozpocznie sic ruuh 
w skłonach z obuwiem. 

W b r e w Jednak zwyczajowi , 
lakierki które cieszą sle w tym 
czasie wie lk im popytem — za­
miast stanieć — podrożały. 

Jaka tego przyczyna — py­
tamy? 

Oto dowiadujemy sle. że za­
grań czne fabryk i lakierów ka­
tegorycznie odmawiają kupcom 
ł ó d z k m kredytu. Dawniej u-
dzieiano kredytu 

na pół roku. 
Fabryk i Jednak spotkał za­

wód — wielu dłużn.ków nie 
uiściło należności. 

Wobec tego kupcy sprowa­
dzają obecnie możl iwie naj­
mniejsze ilości lakierowanej 
skóry za gotówkę oczywiście. 

W związku z tem właśnie 

zwyżkowały na rynku łód /k lm 
ceny tego ar tykułu, co w kon-
sckwencłl spowodowało podro­
żenie obuw'a lakierowanego. 

(x) 
— X X . 

M a r y Astor. 

Dzielni żołnierze wykryli 

akć zgłoszeń zmus 
toów do rozłożeni! 

wa lk na trz 
Wt, że dzisiaj w dn 
•godzinie 7 wierze 
• K. S. Widzewsk 

walczy 15 par 
ym zestawieniu; 

Waga kogucia: 
"ezrzeszony) — 

-teszony), Kalder 
M o w i c z (Sokół). 

Waga piórkowa 
(Sokół; — Man 

ański), Kmin (Zjt 
arclnlak (Sokół), 
jednoczone) — K 

szony), Kawcz' 
anufaktura) — Z 
Zeszony). 

Waga lekka: / 
eyer) — Morga 
awrysiak (Sokół) 

Widz. Man.), Bar 
toczone) — Rycht 

ański). 
Waga półśredni 

Jezrzeszony) — 
K. Poznański) S: 
Myszczak ( I . K 

tiiedosz 
Walne zebranie 

Jlistrza L ig i — Qi 
ł ów) wybra ło no\ 
fastenniącym skłć 

p. Marcin Bad* 
Msi — pp. dyr . E 
pn Koratek i B O K 
Iretarz — p. Rojt, 
I. Haliszka. członl 
lu — pp. Szeplenii 

Polska v 
Na igrzysi 
Organizacja trj 

fckkoatletycznych 
l iecvch została, j 
lewierzona związt 
fin k tóry obecnie 
głoszenie 

ognisko kontrabandzistóianS'5 

Z Wi lna donoszą: 
Ubiegłej nocy wileńska b ry ­

gada K O P. wpadła na trop 
znanego przemytnika Jana Dzi-
k:ewicza zamieszkałego we wsi 
Podworańce. gm trockiej. 

T v m razem pochwycono zna 
cznv transport przemycanego z 
L i t w y 

tytoniu. 
W rezultacie w ręce władz 

wpadło 40 klg. 3000 gr. l i tew­
skiego tytoniu marki „Zef i r " . 

Es ton ja. 

gatunek 3-ci. który uległ k ł a - J U K ° S , a Ś k a 

skacie, a właściciel szmi L j c a r ] a , c 

pociągnięty zc, * p r z v b ę d ą 
do odpowiedzialności w d n f ^ d o P r

v

a ^ J 
r yk i i Niemiec. skarbowo-karnej 

W tym czasie też same 
dz.e w y k r y ł y na terenie m. 
na przemycane z Niemiec pi 
L i twę 

w y r o b y metalowe. 

W związku z ta ostatnią 
trabanda aresztowano El j 
Brumberga 

cjach. Od czasu do czasu s p o j - | s z y m domu"! Kochaliśmy się tak 
rżenie jego zatrzymywało się na bardzo, mój stary, iż każde z nas 

a wówczas mówiłem so sadziło, że zdrajcą będzie Iwonce 
bie: ,Badn ją w tej chwi l i " . Iwon 
ka myślr la to samo, rumieniła 
się, niekiedy zachłysnęła się lub 
przewracała sosjerkę. Niekiedy 
znowu oczy wuja Prospera ba­
dały twarz moją. Jednak milczał 
Czekałem jego sądu. Nic. Nic. 
Do ostatniego dnia. Przypuszcza 
łem, że powie mi jeszcze coś na 
peronie przed otwartym wago­
nem, lecz patrzył ty lko długo 
na nas oboje, a wkońcu wyrzekł 
,,Do widzenia, moje dzieci"! — i 
wsiadł do pociągu. 

Lecz w cztery dni po jego 
wyjeździe nadeszła do nas pacz 
ka od niego. Otwieraliśmy ją z 
zaciekawieniem: zegar z kukuł­
ką! 

Drgnąłeś?... No tak — ku ­
ku łka ! To mówi za siebie. — 
Wzdrygnęliśmy się także z Iwon 
ką. Zrozumieliśmy oboje, a jed­
nak po szybkiej wymianie spój 
rzeń spuściliśmy oczy, udając, 
że nic nie rozumiemy. 

Rzekłem głosem zdławionym: 
„Przysyła nam podarunek, by 
wywdzięczyć się nam za gościn­
ność"! Iwcmka odrzekła głosem 
stłumionym: „To bardzo uprzej 
mie z jego strony"! Zapewniam 
cię jednak, że tej nocy żadne z 
nas nie spało dobrze... Myśleliś 
my — mówię „my" , ponieważ 
wiem, że myślała to samo, co ja: 
„Ubóstwiamy się wzajem w tej 
chwil i , lecz wuj Prosper zau­

ważył, że to wiecznie trwać nie 
będzie. Zdrada zagości w na­

C I R U ­
gi e! 

I dopiero po k i lku dniach 
przyszła nam myśl, że każde z 
nas samo zdrajcą zostać może. 
Wuj Prosper się myli. My l i się 
z pewnością. Nie wierzę, żebyś 
mnie zdradzić mogła" I Podsko. 
czyła; „Co ty mówisz? Jabym 
cię zdradzić miała? Ja, co cie­
bie ubóstwiam? Nie, to ty oszu 
kiwać mnie będziesz"! Całowa­
liśmy się, płacząc, pocieszając 
się wzajem: „Nie teraz jeszcze, 
wśród miodowych miesięcy — 
ale za rok lub dziesięć. Ty, lub 
ja!... 

Prawdą było, że wuj tego nte 
określił. Starałem się odnaleźć 
papier, w którym zawinięty był 
zegar z kukułką. Komu ją przy­
słał? Panu czy pani? Papier jed 
nak już był na śmietniku. Wów 
czas napisałem do wuja, wie­
dząc, że zrozumiemy się, nie do 
mawiając wszystkiego: „Dzięku 
ję ci, drogi wuju, za podarunek 
tett milszy, że pochodzi od cie­
bie. Dla kogo z nas był przezna 
czony?" A wuj odpowiedział:— 
„A leż dla was obojga, drogie 
dzieci nie robię żadnej różnicy 
pomiędzy wami" l 

Nie można było powiedzieć 
nam wyraźniej, że nasze winy 
będą wzajemne. I mówiąc szcze 
»ze, byliśmy oboje trochę roz­
czarowani, bowiem skoro złe już 
stać się miało, każdy uważał za 
rzecz dogodniejsza, zostać wino 
wajc& 

A potem... No cóż, trudno! 
Stan podniecenia nie mógł 
trwać wiecznie. Mówiliśmy so. 
bie: „ W u j ma lat sześćdziesiątI 
Dziecinnieje! A zresztą nie jest 
nieomylnyl Nie wierzę w tol 

Kochaliśmy się namiętnie, — 
gwałtownie, jak ludzie, co wie^ 
dzą, że dni ich są policzone. Ko 
chaliśmy się naprawdę, jak ko­
chankowie. Nie jest to rzecz 
przykra, lecz należało jednak ko 
chać się inaczej j spokojniej. — 
Lecz myśl o zdradzie utrwal i ła 
się w naszych umysłach 1 przy­
zwyczailiśmy się do niej. Zresz­
tą kukułka przypominała ją 
nam co pół godziny. Zegar umie 
eiliśmy w jadalń i co pół godzi 

to hałasu, ponieważ stać się 
siało. Tak było nam sądz 
Nie robiliśmy sobie wymó 
lecz zgnębiłem się tem stras 
1 zauważyłem że to samo d 
się z Iwonką... 

Wzięliśmy rozwód... Wy j 
zamąż za człowieka, z k tó i 
życie jest jej przykre... 
cie jest przykre... 

Odwiedziłem wuja 

adesłały jeszcze 
fceń jest podobno 
apewniony. 
Kobieca Olimpja 
iadomo. odbędzie 

z ł ym roku w Pra 
astepulące konku 
a 60. 100. 200. 8( 
ta 4 X 100 mtr . . ! 

ło tk i skok wdał. 
szczepem i kula. 
bok lekkiej atlel 

minie nastennla 

ZJ 
T E A T I 

„WESOŁEK S 
Tradycyjnym zwy 

1 mo j^ j , w tstrf i t t Ą daje 2 p 
ftwjowym p. t. „We* 

Prospl Kierownictwo airły: 
tego lata. Powiedziałem mu:)Vodnych rękach reżj 

— Przewidział wuj wszyswicza. 
Pomimo wszystko jest to ra Udział caiego zespc 
bolesna... k pp? Jarkowską, Hr 

Zapytał: fczele 
— Co przewidziałem ta l Początek o eodz. 

go? Bilety już do naby 

ny ptaszek, zielonobiały, o t w i e - ! ^ ^f^J™ ""^szystkokwfeciarTii Salwy Moc 
-•--V- > " _ J g ° spostrzegawczość, naszą toorem bez przerwy. 

pacz z powodu jego sądu, kuf 
kę... Zerwał się z miejsca: „ K R O I . 

— Durniu jeden! Ależ tę Dzii w piątek po c 
kułkę... tę kukułkę miałen*ycia łódzkiego A. 
siebie, bawiła mnie... PopeWetny". 
łem jednak tę nieostrożność, 

rał drzwiczki i ukazując się, w^ 
lał : Kuku ! a potem kry ł się po­
śpiesznie. Psuł nam zawsze dru 
gie śniadanie,, ponieważ o tej po 
rze kukał aż dwanaście razy! 

Dość, że pewnego dnia, gdy 
poczułem pożądanie innej kobie 
ty — o, takie słabe pożądanie, 
które w czasach normalnych mo 
żna stłumić we dwie minuty, ty­
le czasu, ile trzeba, by minąć ko 
bietę — nie starałem się nawet 
zwalczyć tego pragnienia. Po­

myślałem ty lko: „Stało się"! 
Dwa dni później Iwonka przy 

łapała mnie w chwil i , gdy tele­
fonowałem do tej kobiety. Rzek 
łem jej t y l ko ; 

— No, tak stało się— 
Odpowiedziała m i : 
— U mnie stało się już przed 

tygodniem, 
Cóż chcesz, nie zrobiliśmy q / 

„PAN 
Jutro w sohotę o # 

przyjąłem za młodą sługę 
nietylko sługę — pojmujesz, 
oczywiście przewidziałem, najniższych wesoła 
mnie czekało... i stało się... TToim" z pp. Orywlflsi 
ko przykro ml było, że kukurolach czołowych. 
powtarzała mi to ustawiczni 
A więc pomyślałem o podaró „DOBRZE SK 
nhi jej, ale ty lko takim ludzh Jutro w sobotę o s 
którzy kukanie jej uwai&ć hach popularnych kro 
będą za osobistą obrazę... I d>rogeiy'eao „Dobrze 
tego posłałem ją tobie... chK Tatarkiewicza, dek 
że to zrozumieć, durniu jedbahrowską. Dunaje 
ponieważ widziałem. * c obojrem, Krotkem, Mrozlńs 
żoną stworzeni jesteście aa BBety do nabycia • 
dzi wyjątkowych, którzy wiarni SaJwy, Mooiuszl 
jem ale zdradzą się algdy.ftra bez przerwy^ 

Tl . L. M* 
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S P O R T 

iedzi z a * * 
gotowie i* 
dzieleniu 
ewiozło 

sznitalą 

Gembatiuk (Zjedn.) i— Malec 
(Geyer). 

Waga średnia: Binkowski — 
Zjedn.)—Dierżanowski (Zjedn.), 
Kucharski (niezrzeszony)—Gra 
czyk (Sokół), Łompieś ( I . K. Po 
znański) — Świątczak (Zjedno­
czone). 

X 

Cracovia Jedzie do 
Palestyny? 

Egzotyczna propozycja 
Cracovia ot rzymała propozy­

cje od polskiego konsula p. Zby 
szewskiego na rozegranie k i lku 
zawodów footbalowych w Pa­
lestynie. 

Zgoda w sporcie. 
Stosunki lekkoatle­
tyczne z Niemcami. 

W roku przysz łym odbędzie 
sie pierwsze oficjalne nawiąza­
nie stosunków lekkoatletycz­
nych z Niemcami, przyczem 
orojektowane sa spotkania Ber­
lin — Warszawa 1 Polska Za­
chodnia — Niemcy Wschodnie. 

X X -

Nowy zarząd 
niedoszłego mistrza Ligi. 
Walne zebranie niedoszłego 

Jistrza L ig i — Garbarni (Kra­
j ów ) wybra ło nowy zarząd w 
Jastenuiacym składzie: prezes 

p. Marcin Badenl, wlcepre* 
t e s i ~ p p - c l v r - Budischevsky 
h i Koratek i Bogdanowski, se 
Fretarz — p. Rojt, skarbnfk — 
f- ł fal iszka. członkowie zarzą-
fa — pp. Szepienlec. Sowiński, 

Szczepaniak. Kopta, Uhl , Jelo­
nek. Heinrich. 

Walne zebranie uchwali ło 
przez aklamację mianować pre­
zesami honorowymi Garbarni 
pp. Jana i Antoniego Goetz - O-
kocimskiego oraz członkiem ho­
norowym p. dvr Marko. Protek 
torat nad klubem objął p. dyr . 
Budischovsky senior. 

- X X -

polska wśród 7-miu państw 
1 Na igrzyskach kobiecych w Pradze. 

stor. 

II 
:istó 

Ł Organizacja trzech z rzędu 
fckkoatletycznych igrzysk ko-
l lecyc l i została, jak wiadomo, 
lewierzona związkowi czeskie-
f i u k tóry obecnie już ot rzymał 
fgłoszenie 
I 8 państw europejskich: 
Jlolandja. Estonja. Francja, L i t -

V uległ k< J U K 0 S ' d Ś k a 

ciel szmi > roisKd, 
ignietv ze , 2 w j } J c a r , a i Czechosłowacja 
v«r-i u/ ŃR, a Pewno przybędą w roku przy 
>sci w arc z t y m d Q p r a j r j u d z i a } z a ś A . 

Herykf I Niemiec, mimo: że n a 
cz same \ ladesłały jeszcze swych zgło-
-rema m. ' 2 e n j e s t p 0 f j 0 b n o również już 
Niemiec pi apewniony. 

i v x Kobieca Ollmpjada, która jak 
tatowe. Wiadomo, odbędzie się w przy-
ostatnią I tełvm roku w Pradze obejmuje 

i wano Elji 'astępujące konkurencje: biegi 
ia 60. 100. 200. 800 mtr.. szta-
eta 4 X 100 mtr.. 80 mtr . przez 

j i łotki skok wdal . rzut dyskiem 
z stać się * S 7 C z e p e m I kula. Jednocześnie 
i a m S ą A Z J b o k lekkiej at letyki program 
e w y m ó y u ^ ^ . p na^tenułace konkuren­
tem s t r a s i e • • • • • • • • • • m m ^ m m s s a a s s a 

sje spor towe: pi łka ręczna, ha-
zena. p ływanie, hokej, tennls 
szermierka I t. d. Szczegółowy 
program zawodów zestawiony 
na konferencji w Berl inie w dn. 
28 I 29 grudnia. 

i . K . P . 

nie umie grać. 
L i g o w y IKP. rozegrał mecz 

towarzysk i z Kole jowym KS., 
wychodząc na remis 0:0, IKP. 
w pełnym składzie ustępował 
wyraźnie kolejarzom, k tórzy za 
służyli na zwycięstwo. Jak w i ­
dać z ostatnich w y n i k ó w Liga 
nie poniosła wielk ie j straty 
przez ubytek IKP.. które stoi na 
noziomie przeciętnych A-klaso-
wvch zespołów śląskich. W IKP 
wyróżn i ł się świetną obroną 
bramkarz Spałek. a brutalnoś­
cią Goerl l tz i Machłnek. 

Cisza świąteczna 
w sportowych drużynach Łodzi. 

zdy łyżwiarskiej, a w lokalach 
k i l ku łódzkich k lubów aporto­
wych rozgrywano towarzyskie 
mecze ping-pongowe. 

W Łodzi w czasie świąt Boże 
go Narodzenia nie urządzono ża 
dnej imprezy sportowej. Spor­
towcy odpoczywali. Jedynie śli 
zgawskl pe.łne były amatorów ja 

Polska — Milana. 
Program hokejowy na sezon bieżący. 

Program spor towy naszych 
hokeistów przedstawia się na­
stępująco: 29. 12 — 4. 1. mię­
dzynarodowy turniej w K r y n i ­
cy przy udziale teamu W i e d ­
nia, BKP. (Budapeszt) lub 
Troppauer EV, AZS, Pogoni, 
Legj i i d rużyny kombinowanej, 
4. 1 mecz Wiedeń — Warsza­
wa, 10 — 12. 1- turniej w Zako­
panem z udziałem drużyn okrę 
gu krakowskiego. 6. 1. — 16. 1. 
pierwsza kolejka 

mistrzów okręgowych. 
18 i 19. 1. dwa mecze, repre­
zentacji z Hockey Club — M ; l a 

no, 21 1 25. 1. dwa mecze w Da 
yos i S t Mor i tz , 27. 1. — 2. 2. 
mistrzostwo świata w Chamo-
nix, 7 — 9-2. turniej międzyna­
rodowy w Zakopanem przy 

Pldziale Troppauer EV, Mor . 
Ostrawy, d rużyny krakowskie j 
oraz koinb. d rużyny okręgów 
pomorskiego i poznańskiego, 20 
1. — 16. 2. druga koleika m i ­
strzostw okręgowych, 17 — 23. 
2. mistrzostwo Polski w K r y n i ­
cy, 12. 3. Berl in — Warszawa 
w Berlinie, 15. 3. Polska — A n -
glja w Londynie. 

Czy Polacy wezmą udział 
w akademickich mistrzostwach świata. 

Sprawa obesłania akademi­
ckich z imowych mistrzostw 
świata, które odbędą się w Da-
vos w dniach od 6 — 12 stycz­
nia- nie została jeszcze 

def ini tywnie załatwiona. 
O ile udałoby się zebrać silną 
drużynę hokejową złożoną z sa 
mych akademików, w tedy ze­
spół ten mia łby szanse na tych 
zawodach. Chodzi tu przede 

wszystkiem o udział Adamow-
skiego i Tupalskiega W wy ­
padku, gdyby pojechali hokei ­
ści, wy jechałby także ł yżw ia rz 
warszawskiego AZS-u Kalbar­
czyk, k tó ry w roku bieżącym 
został mistrzem Polski w Jeź­
dzie szybkiej. Wy jazd narcia­
rzy , k tó ry b y ł pro jektowany 
początkowo, nie dojdzie do 
skutku. 

Sport w kilku słowach. 
W dniu wczorajszym nastąpi 

ło w Zakopanem uroczyste ot­
warcie sezonu narciarskiego na 
Skoczni w Krokw ł . 

Inauguracja sezonu połączo­
na została z uroczystościami ju 
bileuszowemi Polskiego Związ­
ku Narciarskiego z okazji 10-le-
c ;a istnienia związku. 

Uroczystość jubileuszowa P. 
Z. N. obesłana została bardzo li 
cznie przez delegatów poszcze­
gólnych związków okręgowych 

Na skoczni odbyła się w go­
dzinach porannych msza polo­
wa po której nastąpiła inaugu­
racja sezonu narciarskiego z u-
działem jedynie lniejscowycłr 
narciarzy. k tó rych zgłosiło się 
nrz«»szfo 20. Pierwsze mlełsco 

zajął Bronis ław Czech z notą 
18.41 i skokami 35 i 49 mt r . 

Drugie miejsce -zajął Szostak 
Karol — nota 17,27, skok 42 t 
43 metry . 

Dalsze dwa mi j j sca zajett Ro-
zmus l Cukier p ierwszy z notą 
17,25 i skokami 32 i 42 mtr . 

— Klub Turys tów o t rzymał 
w t v m tygodniu pismo od za­
rządu stołecznej Legj l z prośbą 
o wydanie zwolnienia dla gra­
cza Aleksandra Kahana, k tó ry 
przebywa stale w Warszawie 
na studjach. 

Jak się dalej dowiadujemy 
klub Tu rys tów postanowi l i n i -
ko imi - rwo łn ień nie dawać, zaś 
Kahan nie zamierza wstąpić do 
Legj l . 

SFLOPI 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Król Bawełny. 
Teatr Kameralny: — Brons-Ezpress. 
Teatr Popularny: — Za dawnych do­
brych czasów. 
Filtiarmo.ria: — 
Miejska Galeria Sztuk! — Wystawa 
Apollo: „Zapomniane twarze". 
I'«x-i seansAw <> g >d? 1 6 I 10 
Kafko: — Dziewica Orleańska. 
Casino: — Księżna Tarakanowa. 
Czary: — Eddie Polo zawtotf. 
' >• R •.eansrtw o <r»d/ Ą *>. 8 | 10 
Corso: „Kto Jest złodziejem?" 
Werws/v «tans 4-ta ostatni 9.30 
Capltol: — Manolescu. 
Grand Kino: — Szlakiem hańby, 
luna: — Królowie bez korony. 
Mimoza: — Adiutant cara. 

(Kwiatowy: — Niezwyciężona fre­
gata, n 
^i>ci! seansów* o godz 4. fi. t I 10 
Odoon: „MHość bez ptenlędry". 
i" / seansAw o Z"4/ 4 6, 8 I 10 
Palące: — Coraz prędzej. 
Raj: — Upiór Oceanów. 
Resursa: — Kobieta na krzyża. 
Splendld — śpiewający błazen. 
Film dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Ulica irzecmi. 
Stonce: — Oórą rezerwiści. 
Wodewil: „Noc sylwestrowa". 

Pnoatek l*an«Aw o fodzinlf 4-e|. 
Zachęta: — Hipek I Lopek żenią się. 
pOOfc stanów 4 3n % .jo s.lS, lO.Ui 

WINSZUJEMY. 
Wschód słońca 7.44. 
Zachód — 15.30. 
Długość dnia 10.05. 
Uby ło dnia 9.19. 
Tydzień 52. 

o samo dzi 
TEATR MIEJSKI . 

vód... W y ! „WESOŁEK SYLWESTROWY". 
ka, z KTÓI Tradycyjnym zwyczajem Teatr Miejstó w coc 
re. . . I n i o J 4 j 5 j : w e s t r o w ą date 2 przedstawienia o charakterze 

rtwjowym p. t. „Wesołek Sylwestrowy", 
iruja Prosp| Kierownictwo artystyczne spoczywa w nleza-
i a lem mu*Wodnych rekach reżysera Konstantego Taitamkie-
ivuj wszysWza. 
jest to rz> Udztat całego zespołu oraz sH doaagazowanych 

k ppr Jarkowską, Hryniewiecką 1 Szmarami na 
czele 

ziałem ta l Początek o godz. 12 1 2-ej w nocy. 
Bilety jut do nabycia w kasie zamawiań w 

wszystkokwiacierni Salwy, Moniuszki 2 od 10 ramo do 7 wie 
ść, naszą tzorem bez przerwy, 
o sądu, ku 
miejsca: „KRÓL BAWEŁNY". 
1! A leż tęj Dzi* w piątek po cenach popularnych satuka z 
kę miałenłycia łódzkiego A. Szenberga p. Ł „Król Ba-
e... PopeWetey". 
>strożność, 
ą sługę - - „PAN TOPAZ". 
pojmujesz. Jutro w sobotę o godz. 4 po połudnhi po tencch 
idziałem, najniższych wesoła komedja M. Pa«noł'a .P ła 
ało silę... TTopaz" z pp. Grywlnską, Zniczem 1 Winawerera w 
>, że kukurolach czołowych. 
ustawiczni 
a o podaro „DOBRZE SKROJONY FRAK". 
ik im łudził Jutro w sobotę o godz. 8.30 wieczorem po ce-
u w a l a ć hach popularnych krotochwBa w 4-ch aktach O. 

brazc... I d>rogely'ego „Dobrze skrojony frak" w reżyserii 
tobie... chK Tatarkiewicza, dekoracjach Z. Poduszki z pp. 
durniu jedbahrowską, Dunajewską, Niemłerzanką, WSnawe-
n, że obojem, Krotkem, Mrozińskim, Wiercińską na czele, 
teście na BBety do nabycia w kasie zamawiań w kwia-
którzy w lami Salwy, Moniuszki 2, od 10 rano do 7 wleczo-

się nii.dy.ftm bez przerwy^ 
TL L. M . 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś wieczorem, Jutro t. j . w sobotę dwa razy 

(po poiudniiiu 1 wieczorem), w niedzielę, w ponie­
działek 1 we wtorek ostatnie powtórzenie głośnej 
komedjl żydowsko - amerykańskiej O. Dyniowa 
„Bronx-Express". 

SYLWESTER W TEATRZE KAMERALNYM 
Trauguta nr. 1. 

We wtorek Sylwestrowy o godz. 12 w nocy 
premjera 3-aktowej swawolnej komedii buduaro-
wej A. Bfcesco w przekładzie M. Wieleckiego p. t. 
^ ł ó n i to byta" z Wł. Ziembińskta, Z. Marcinow­
ską 1 I. Faleńską w rolach głównych. Kasa rozpo­
częła )uż sprzedaż biletów. 

WYSTĘPY MALICKIEJ, WĘGIERKI I SAWANA. 
Rozpoczną się w Teatrze KaimeraJnym w czwar 

tek dnte 2 stycznia w nowej komedjl salonowej G. 
Lenza „Trło". BJlety w cukierni Oostomsklego. 

TEATR POPI'? ARNY. 
Ogrodowa nr. 18. 

„KOPCIUSZEK" 
dany będzłe dzłś przy ul. Ogrodowej o godz. A po 
pot. po cenach najniższych (od 50 gr. do 130). 

„ZA DAWNYCH DOBRYCH CZASÓW". 
Wesoły wodewH Stoi za grany będzie dz*s wie­

czorem po raz 10-ty oraz w dalszym dągu Jutro 
dwa razy, w niedzielę po południu L wieczorem 
ctaz w poniedziałek. 

T E A T R GEYEROWSKI . 
Piotrkowska 295. 

Jutro Ł j . w sobotę wieczorem występ zespołu 
Teatru Kameralnego w komedjl salonowej W L 
Lakatosa JWężczyzna i Kobieta.", 

Widowisko uzupełni część koncertowa w wy­
konaniu H. Buczyńskiej, M. Bargielsklej, R. Góro w 
skiego i St. Daniłowicza, • 

„KOPCIUSZEK" W FILHARMONJI. 
Piękna bajka - ferja A. Walewskiego JCopclu-

szek" w bogatej efektownej toscenizaoji Teatru Po­
pularnego dana będzie raz jeden w Wielkie] Sali 
Filharmonii w niedzielę1 dn. 29 b. m. o godz. 12 w 
pot, 

WESOŁY SYLWESTER 
w Teatrach Popularnych, Ogrodowa nr. 18, Piotr­

kowska 295. 
Zespół Artysłytów Teatrów Popularnych w 

dn. 31 grudnia urządza: „Wesołego Sylwestra" da 
jąc dwa wsdowlska w teatrze na Ogrodowej 18 
jedno o godz. 12, drugie o 2.15 w nocy oraz w 
SaM Geyera, Piotrkowska 295 o godz. 12 w nocy. 
W przedstawieniach tych artyści witając Nowy 
Rok humorem, śpiewem, tańcem pod hasłem „Aby 
b>ło ładnie, aby było wesoło" dadzą chwilę za­
pomnienia o protestach i codziennych troskach 
wszystkim bywalcom ł sympatykom teatru. Bile­
ty ;uż nabywać można w kasach teatrów. 

-o: — 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące apte­

ki : Q. Antoniewicza (Pabjanicka 50), K. 
Chądzyńskiego (Piotrkowska 164), W . So-
kolewicza (Przejazd 19), H. Rembiel iń-
skiego (Andrzeja 2 8 \ I. Zundelewicza 
(Piotrkowska 25), M. Kacperkiewicza 
(Zgierska 54), S. TrawkowsJdej (Brzeziń­
ska 56). _ (w) 

T E A T R POPULARNY. 

Za dawnych dobrych czasów11 

Wodewil w 3 obrazach przekład 
Cwierczakfewlcza, myzyka R. Stoltza. 

-00-

Po ca łym szeregu naciąga­
nych komedyj u l t ra - współczes 
nych. dramatów (a właśc iw ie 
melodramatów!) ociekających 
k r w i ą mi ło jest czasem zapom­
nieć o dniu dzisiejszym i choć 
na parę godzin przenieść się w 
atmosferę „dawnych dobrych 
czasów". Premjera ostatnia da­
la nam właśnie tak i rn i ly , 

bezpretensjonalny obrazek 
z lat minionych, pełen słoiica i 
prawdy-

Dla teatrów popularnych, któ 
re l iczyć się jednak muszą z 
tem, że publiczność uczęszcza­
jąca do nich nie idzie do teatru 
po to, by rozw iązywać zawi łe 
problematy psychiczne lub spo­
łeczne, a w p ierwszym rzędzie 
PO to, by sie rozerwać, zaba-
w i 4 pośmiać lub uronić czasem 
też i łezkę — takie właśnie 
sztuki są zupełnie odpowiednie 
i celowe. 

Jeśli teatr popularny ma od 
grywać rolę sanacyjną w sen­
sie dawania zdrowej r o z r y w k i 
— to wspomniany wodew i l 
osiąga 

całkowic ie swój cel. 
Wszyscy wykonawcy w y ­

wiązal i się ze swych ról jak-
najłepiej. Na szczególne w y r ó ź 
nienie zasługują pp. Żabczyń­
scy (Aniela i Janek), jako miła 
parka sentymentalnych kochan 
ków, wykazujących nioprzecięt 
ne wokalne i choreograficzne 
zdolności. 

P. Ralewicz -Z iembińska w 
rol i Magdy Kaczorek — boga­
tej włościanki — w d ó w k i pory 
wa ła s w y m temperamentem ca 
łą widownię wywo łu jąc burze 
frenetycznych oklasków. 

P. Bronowska (Hortensja) 1 
p. Trapszówna (Pchełka) da­
ł y również świetne kreacje. 

P. Tar takowlcz (Wencel) 
szarżował nieco, aie może w ł a 
śnie podkreślał tem ca ły ko-' 
mlzm tej postaci, wnosząc wie­
le humoru i w e r w y . 

Również udane typy s two­
rzy l i pp. Pluciński i Patarski . 

Ewolucje taneczne układu 
p- Ralewicz-Ziembińskiej s ta ły 

na vs ysokoścl zadania. 
Szczeg ej w II akcie tańce 
dziecięco w y w o ł a ł y niekłama­
ny zachwyt . 

W y s t a w a 1 kost jumy bardzo 
ładne. Dekoracje mistrza Piet­
k iewicza bardzo odpowiednie. 
Reżyseria p. Ziembińskiego, 
szczególniej w scenach zb io ru 
w y c h doskonała. 

St. Sap. 

Dwie główki. 

Sue Carol i N ick Stuart w f i l . 
mis „Współczesne dziewczęta". 

Nie zapomnij o 
Czerwonym Krzyżu! 

- X X -

Wyciąć. 

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, piątek 1411,7 m. 

. 1158—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.10 Muzyka gramof. 
13.10 Komunikat tneteoroL 
13 20—15.00 Przerwa. 
15.00 Komunikat gospod arozy. 
15.20 Przegląd wydawnictw perjo 

dycznych — prof. H. Mościcki. 
15.45 Komunikat. 
16.15—17.15 Muzyka gramof. 
17.15 Odczyt wojskowy. 
17.45 Koncert 
18.45 Rozmałtoścf. 
19.10 Giełda rolnicza. 
19.25—1940 Muzyka gramot. 
19.5S—20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Program na dzień nast 

Katowice, piątek 408,7 ni. 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.00 Koncert grantof. 
13.00—16.00 Przerwa. 
16.00—16.20 Koniurrfkaity. 
16.20—17.15 Koncert gTamof. 
17.15—17.45 Proi W. Dzięgiel: .Za 

naszą I waszą wolność". 
17.45—18.45 Koncert. 
18.45—19.05 Rozmaitości. 
19.05—19.30 J. Langman: „Cudze 

chwalicie, swego nie zmacte. — O 
śląski kościół drewniany". 

19.30—19 55 K. Rutkowski: „As-
syż 1 Perugia". 

19 58—20.00 Sygnał czasu. 
20.00—20.05 K&immlcaty sportowe 

20.05—20.15 Pogadanka muzyczna 
20.15 Koncert oratoryjny oraz pro 

gram na dzień nast. w lęz. framc. 
23.00 Skrzynka pocztowa w Języ­

ku francuskim. 

KGnlgswufterhauscn, piątek 1635 t» 
12.00 Muzyka gramol. 
14.00 Bajki gwiazdkowe. 
15.45 Audycja dla kobiet. 
16.00 Zegar 1 kaJendairz — odczyt 
16.30 Koncert z Lipska. 
17.30 Audycja literacka. 
18.00 Bilans akcyjny 1 bZius go­

spodarstwa narodowego — odczyt, 
19.20 Odozŝ t dla weterynarzy. 
20.00 Kabaret, komunikaty 1 mu­

zyka taneczna. 

Dodatkowe komisje 
poborowe 

j W dniu jutrzejszym o godzinie 
9 rano witani się stawić na do­
datkową komisje poborową, u-
rzędujacą p rzy ul icy Pomor­
skiej 18, mężczyźni rocznika 
1908 I roczników starszych, za­
mieszkali na terenie 1, 4, 6, 7,10 
12, 13 i 14 komisariatów. 

Poborowi w inn i posiadać w a 
zwanie ze starostwa grodzkie ' 
go oraz dokumenty. 

Zgadł... 

W r ó ż k a : — Ka r t y mówią, że jakaś wojownicza osobą 
[ jedzie do pana-.. 

Pani — O ie j — to napewno moia teściowa. 

Nr ft>^_ 

IRNA 
7. 

ysokoścl ok" 
ch. , 
wstęiJiieuS I a l 

x stał nalorf 
utek zbflMUwody dla juniorów spotkały 
I. M z uznaniem w szerokich ko-
cd ' twoW* T ^a sportowych. Rekordowa i -

jiomeB* Kć zgłoszeń zmusiła organiza-
uj w Słupca w ó w do rozłożenia 

walk na trzy dni, 
*»i że dzisiaj w dniu 27 grudnia •kłtflfli 'godzinie 7 wieczorem w loka-f IClH »K. S. Widzewska Manulaktu 
* walczy 15 par w następują-
tym zestawieniu: 
i Waga kogucia: Monszajn — 
^zrzeszony) — Wyrwas (nie 
«szony), Kalder (Geyer) — 
chowicz (Sokół). 
Waga piórkowa: Petrykow-

_T (Sokół) — Mantay ( I . K. Po 
go jest be* hański), Kmin (Zjednoczone)— 

Marciniak (Sokół), Kowalski — 
a osadzono wdnoczone) — Kowalski (nie 
jaś lekart 1 j^szony), Kawczyński (Widz. 
waniu k f * I F * n u ' a k t u r a ) — Zieliński (nie-

'ffteszony). 
i isL ^ a g a lekka: Angennan — 

w \ wołałJGeyer) _ Morga (Widz. Man.) 
„•nie W c

¥awry S i ak (Sokół) — Pawlak 
p i d z . Man.), Bartosiak (Zjed­
Wczone) — Rychter (I. K. Po­
l ańsk i ) . 

Waga półśrednia: Frank — 
IJiezrzeszony) — Szczepaniak 
V- K. Poznański) Szyler (Zjedn.) 

r póintĄ" Myszczak ( I . K. Poznański), 
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Uczniowie mistrzów rondla. 
15 kucharzy dla rzymian. 

Odniedawna mieści się w 
wi l l i rzymskiej „Au ro ra " asa-
detnja mało jeszcze znana 
wszystk im lubiącym zdrowe i 
smaczne jedzenia 

Wyższą tą uczelnią dobro­
czynną iest ..Academia Gastro-
nomica Nazionale". na której 
czele stoi szef kuchni dworu 
królewskiego. Amadeo Pettmi. 

Członkami owej akademii 
wy twornego smaku są najzna­
komitsi 

kuchmistrze rzymscy, 
piastujący odpowiedzialne sta­
nowiska w ambasadach, p ierw­
szorzędnych hotelach i w do­
mach bogaczów rzymskich. 

Każdy z nich jest mistrzem 
w swoim fachu i każdy posia­
da przytem własną swą specjał 
Dość, sprawiająca p r a w d z w ą 
rozkosz smakoszom rzymskim 

Wyb i tn i ci mistrze kierują 
łzkołą utworzoną przy akade-
mj l a której program obejmuje 
oprócz ćwiczeń praktycznych 
również wyk łady higjeny. war 
tości ar tyku łów spożywczych, 
chemfi fizjologji i t. d.. prowa­
dzone przez profesorów rzym­
skich szkół wyższych. 

Obecnie rzymska akademja 
gastronomiczna kształci 

1S uczniów, 
k tórzy muszą przejść dwuletni 
kurs nauki, a przez ten czas 
otrzymują w ik t i mieszkanie w 
hotelach pierwszorzędnych. 

Poza wykształceniem do­
brych kucharzów akademja 
ma jeszcze na celu z jednej stro 
ny unarodowienie kuchni w ło ­
skiej przez usuniecie z niej w y ­
rażeń francusk !ch z drugiej zaś 
uszlachetnienie tej kuchni przez 
ograniczenie tak powszechnego 
we Włoszech używania o l iwy 
2am ;ast masła. 

Dla osiągnięcia tego akade­
mja ma wkrótce wydać nowo­
czesny, włoski przewodnik ku­
charski uwzględniający tak no 
t rawy włoskiej , Jak również 
różnych narodów, wobec wie l ­
k ie j rzeszy turystów cudzo­

ziemskich, odwiedzających co­
rocznie Włochy-

Oczywiście „Academia Ga-
stronomica Nazionale" będzie 

też godnie reprezentowana na 
mającej odbyć się wkrótce w 
Londynie wys tawie sztuki w ło 
sk ie i 

Tylko miljardzik franków 
ma kosztować przebudowa Paryża. 

Sama natura jest najwięKszą artysthą, ale... ( 

ZIHZU P KOKA IIEU JEJ ME IIH1IL 
Słyniia diva o sztuce upiększania twarzy. 

— rrzeoa się malować — 
mówi pani Lina Cavalieri, daw­
niejsza tancerka, później śpiewa 
czka, wkońcu właścicielka salo 
nu kosmetycznego, kiedyś nie yO 
równanej urody I wdzięku kobie 
ta — trzeba się malować, upra­
wiać „maquil lage", ponieważ ko 
bieta 

starannie malowana 
zawsze robi wrażenie osoby szy 
kownej i eleganckiej. Jednak na 
leży to robić bardzo uważnie I 
starannie, stosując zawsze „ma 
quillage" do swoich cech indy­
widualnych. 

Tak modne obecnie ciemne 
kolory, mówiąc otwarcie 

nie są piękne. 
Postarzają i w sposób zanadto 
wyraźny podkreślają rysy, gdy 
tymczasem „maquil lage" jasny 
dodaje twarzy uroku. 

Chcąc malować się z szykiem 
trzeba przedewszystkiem wystu 
djować twarz własną, by po 
przeć naturę czyli wrodzone je] 
dary. Nakładając róż, trzeba śle 
dzić naturalne kontury zaróżo­
wienia na twarzy, naturalne cle 
nie dokoła oczu. Trzeba nadać 
blasku zbyt bladej cerze, poprą 
wić to, co wydaje się nieharmo-
nijne. lecz nigdy zapominać nie 
należy, że największą artystką 
jest sama natura, a zatem poprą 
wiając ją, trzeba być bardzo zre 
czną. 

Kobieta o ciemnych włosach cej zapudrowany od twarzy. — 
i jasnych oczach spróbować mo Dla osób o nosie trochę grub-
że malowania się na odcień bla- szym lub zbyt długim zaleca się 
do złoty, jak mieszkanki Ame- pudrować spód nosa. Ma to pe-
ryk i Południowej nadając poli- wien urok i wrf*i*fe 

Kult ciała. 

X * . 

Nie mamy dzieci... 
Nieszczęśliwy Al. Jolson. 

Sławę światowa pos:ada (jednak, czy moja kreacja w 
'ii!.. /«\f Ainnlr tnM/Yi.iK'* Al I »̂ —. I «. -i t_ » _ A • .14 i _ obecnie śpiewak „ j azowy" Al 

Jolson. znany również z f m u 
dźwiękowego „Śpiewający bła 
zen" Jest to obecnie człowiek 
s ławny I 

bardzo bogaty, 
a Jednak nie jest szczęśliwy. 
Jednemu z dziennikarzy amety 
kańskich, k tóry zwróci ł się do 
niego z prośbą o w y w i a d o-
świadczył Jolson: 

Bv ł czas. gdy nie posiada­
łem ani majątku, ani s ławy By 
łem wówczas bardzo nieszczę­
ś l iwy. 

7dawało ml się. że jedyne 
ma itku uregulowanych stosun 
ków materialnych 

brak mi do szczęścia... 
Obecnie posiadam już pien:ą-
dze nawet to. co jest celem 
dla tak wielu ludzi, sławę. A 
jednak., jestem nieszczęśliwy.. 
A dlaczego? Mam żonę młodą i 
piękną, którą kocham 1 przez 
która Jestem kochany.-. Lecz 

nie mamy dzieci... 
To mnie dręczy, to zaprawia 
goryczą całe życie... Kto wie 

„Śpiewającym błaźnie" zyska 
łaby tyle dramatycznych akct-n 
tów, gdyby by ło inaczej"... 

Wyznanie Jolsona świadczy 
o tej starej prawdzie, że źród­
łem sztuki jest najczęściej — 
cierpienie... 

Choroby 
dziesiątkują zwie­

rzęta. 
Znowu wymarł pewien 

gatunek. 
Przed stu laty kura stepo­

wa Tympanuchus capido) za­
ludniała jeszcze niezmiernie ob 
ficle miiljonami osobników pre 
rje północno-amerykańskie. W 
r. 1916 istniało ty lko 

200 kur stepowych 
na wyspie Vineyard w Was 
sachusetts. Przed dwoma laty 
ży ło ty lko 35 tych zwierząt a 
obecnie — jak informuje „S.; ;en 
ce" — wyginę ły one zupełnie. 
Przyczyną tego są prawdopo­
dobnie pożary lasów oraz roz­
maite choroby 

^ m m m m ^ m ' ^ m ' ^ m K ^ m m m m * ( y swobodniejsze poruszaj 
się aut oraz rozmaitych inn\-j5 

powozów na głów niejszych 
'bach paryskich. Le Marcchai-d 
proponuje w szczególności hJ 
dowę 2-ch potężnych ulic pod" 
ziemnych M najbardziej ru b'1-
wej części Paryża, to jest >n<J 

rue de Riyol i i pod przyle?ajv 
cemi bulwarami. Górne ul ce 
przeznaczone miałyby być ?»" 
tąd wyłącznie ty lko dla In ­
szych, podziemnemi zaś P'*0 , 

wa łyby sic automobile. 0<7V 

Wiście w stronę obydwu K'OW 

nych ulic podziemnych prowa­
dz i łyby liczne boczne koryta­
rze, a nawet imałyby one nula. 
czenie z dworcami kolcowenl 
tak że komunikacja odb' r*'3C 
mogłaby się zupełnie sw.>tH* 
n ;e. 

Pomysł inżyniera Le Mar** 
cfianda zyskał sobie dość w * 
lu zwolenników 

wśród władz paryskich. 
To też naogół liczą się z J"''1 

że magistrat paryski — po do 
k!adnem przestudiowaniu f><* 
nów — wyasygnuje odpoyyie* 
nie k redy ty (około miłjard fran 
ków) na zrealizowanie podzifll 
nych ulic. Będzie to p ierws i 
krok w kierunku potężnej pr/« 
budowy Paryża na wzór g ;e* 
tycznych motropol i j a m e r ^ 
skich. 

Michał V. Varcony i , Agnes Petersen-Mozżuchinowa i Euge-
njusz Bodo w scenie z f i lmu polskiego .Ku l t c ia ła" , zreal i­
zowanego we Wiedn iu przez M. Wasiyńsk ikgo podług popu-

larnei powieści M . Srokowskiego-

czkom żywy rumieniec, a war-1 Z małemi wyjątkami 
gom cień zlekka fiołkowo-czer- ciemne powieki upiększają oczy 

Sue Carol 

enana z fumów „Kapsodja wę­
gierska" i „Powró t z n iewo l i " 
gia obecnie w obrazie „Me ­

lodie t y c i a " . 

M M 
odtwarza główną rolę w f i lmie 

„Współczesne dziewczęta" 

wony 
Kobieta . brunetka 

o ciemnych oczach używać po. 
winna jasnych barw i różu, kolo 
ru różowej kamelj i. 

Bardzo intensywny rumieniec 
nigdy nie jest ozdobą, ani nie >est 
piękne zbyt silne zabarwienie 
ust Wargi powinny mieć czer­
wień k rw i lub płatka kwiatu.— 
Ponadto zbyt silnie malowane u-
sta wywołują wrażenie 

pospolitą i brutalne. 
Prawdziwa harmonię wytwa­

rza jednakowy odcień policzków 
ust. Róż nie powinien nigdy 

przechodzić w odcień żółty, bo 
nadaje to twarzy odcień sztucz­
ny i chorobliwy. Zresztą Ile ko­
biet — tyle jest odcieni różu i 
sposobów malowania się. Jednej 
jest lepiej z bardzo wyszminko-
waną twarzą, Innej znowu z led 
wie zaznaczoną szminką. 

Prócz tego ważny jest sposób 
nakładania różu. Malować trze 
ba kości policzkowe i zlekka po­
ciągnąć róż w stronę ucha. Zbyt 
nisko nałożony róż wydłuża nie 
potrzebnie policzki. Umieszczo­
ny zbyt blisko oczu źle wpływa 
na Ich wyrazistość. Wbrew wie 
lu sadom, nos powinien być wię 

I powiedzieć można, że sztuka w 
tym zakresie dodaje oczom bla­
sku. Nie należy jednak nigdy 
przesadzać i zawsze starannie 
pilnować w lustrze tego, co o-
czy upększa lub piękności ich 
szkodzi. 

Sa osoby, które doskonale 
znoszą przyczernienie oczu do­
koła nich; inne, niestety, przy 
podobnej ozdobie wyglądają jak 
by w okularach. Trzeba dobie­
rać farbę czarną dokoła oczu do 
ich koloru. Przyczernienie dol­
nej powieki u niektórych osób 
wywołuje wrażenie 

oczu kury, 
dlatego, czerniąc oczy, należy 
wierzchnie rzęsy pociągać farbą 
mocniej od dolnych, które doty­
ka się ty lko zlekka. 

Malowanie twarzy na dzień 
jest z konieczności Inne, niż ma­
lowanie jej na wieczór, trzeba 
zatem jedno i drugie załatwiać 
przy odpowiedni'^; n świetle: — 
dziennem lub sztucznem. 

Wieczorem róż musi być wy 
raźniejszy — zawsze jednak bez 
przesady. Co do oczu niebieska 
szminka na powiekach przy lw ie 
tle lamp zawsze daje rezultaty 
wspaniałe. Dolną powiekę przy 

ciemnic należy tuż przy rzęsach 
słabiej w kierunku brwi. Trochę 
niebieskiego ołówka na rzęsach 
wywołuje wspaniały efekt, lecz 
wystrzegać się trzeba nakłada­
nia go na dolne rzęsy, ponieważ 
ty lko bardzo wielkie oczy na 
tem nie tracą. 

Ucho tuż przy twarzy zlekka 
dotknąć różem. Dodaje to twa­
rzy świeżości. 

Wszystkie te rady sa ogólne 
i rzec nie można — pomimo do­
świadczenie — że są nieomylne. 
Trzeba brać pod uwagę cechy 
osobiste, bowiem każda kobieta 
inną ma urodę. 

Sztuka kosmetyczna posiada 
niezliczone zasoby pudrów, ma­
lowideł, szmink, kremów, ołów­
ków, pomadek i t. p. Z tego o-
gródka barw trzeba umieć wy­
brać najpiękniejsze I najbardziej 
odpowiednie dla siebie. 

- X X -

Dyktator Włoch 
opiekuje się teatrami. 

Z In ic jatywy Mussollniego 
u tworzy ła się w włoskiem mini 
sterstwle robót publicznych 

specjalna komisja. 
Która ma przeprowadzić „ r ew i ­
zję" we wszystkich większych 
teatrach na terenie Włoch. Ce­
lem tego przeglądu Jest wpro ­
wadzenie do teatrów włoskich 
— co prawda — za pieniądze 
samoiządowe —- rozmaitych ko 
n'ecznych mowacyj technicz­
nych,' zmierzających zarówno 

X X 

do zwiększenia bezpieczeństw* 
widzów, jak podniesienia po­
ziomu środków teatralnych- W. 
misja rozpoczęła już swoją dzi* 
lalność i zbadayvszy teatry * 
Messynle I Neapolu, o rzek ła » 
muszą one narazle 

zostać zamknięte. 
Zarządowi miast owych pole 
cono zupełnie zdemolować st* 
re budynki 1 zastanić ie nowe* 
m l . 

Tafemnlca długich sukien. 
Moda na usługach starszych pań. 

Mała różnica. 

— Dlaczego suknie są dłuż­
sze? 

— Bo tego wymaga interes 
kobiet starszych 

— oświadcza korespondentka 
paryska wiedeńskiej „Neue 
Freie Presse", dekonspirując 
opinie wypowiedziane na jed-
nem z posiedzeń przedstawicie 
li wielk ich paryskich domów 
mód przez znaną wyrocznię w 
sprawach mody kobiecej. Mer-
r y e g o k tóry miał oświadczyć 
w dyskusj i : „długie czy krótk ie 
suknie" co następuje: 

— M ó w m y szczerze. Komu 
najwięcej zawdzięcza nasz za­
wód? Czy t y m modnym osób­

kom poniżej lat dwudziestu pi f 
chi? Nie! Wiecie doskorale. w 
kl ientka która uważa nas ti 
niezbędne 

podpory swej piękności. 
dużo u nas zamawia i dużo płtj 
cl , jest kobieta czterdziestolet' 
nia ] starsza. 

Taka kobieta b y w a n lera* 
bardzo piękna, ale straciła juf] 
wysmukłość kształ tów i delŁ-i 
katne wyrzeźbienie nóg. Ni l ] 
chce jednak ona ustępował! 
miejscu młodym l żąda sukn. 
długiej. Ma do tego pełne p r a , 
yvo 1 m y musimy się z tem 11} 
czyć- Oto tajemnica długie!* st. 
kien w bieżacwm sezonie. 

X X 

spójrz mi w oczy/ 

P a n I t — Jaka jest różnica między barytonem, a tenorem 
P a n l i i — Taka, że baryton jest tak samo głupi , jak 

t^nor. ty lko o oktawę niżei-
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Czy zapisałeś się na członka 
Czerwonego Krzyża? Marcelina Day i Rod la Rocąue w filmie „Miłość czerki««V 
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